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Czy bierność naszego bilansu handlowego 
trwająca od półtora roku 

zawiera niebezpieczeństwo ma złotego? 
Naczelny dyrektor Banku Polskiego o sytuacji. 

Z Warszawy donoszą: 
Na powyższe pytanie przedstawiciela 

A. W. naczelny dyrektor Banku Polskie
go dr. Władysław Mieczkowski odpowie 
dział następująco: 

„Wiem, że w związku z kształtują
cym sie ujemnie bilansem handlowym, o-
raz z przewidywaniem, że równowaga 
bilansu tego nie prędko zostanie osiągnię
te- wyrażana jest niekiedy 

obawa co do przyszłości złotego. 
Otóż mogę Pana zapewnić, że obawa ta 
Jest nieuzasadniona, aczkolwiek ze wzglę 
du na załamanie sle złotego w roku 1925 
zrozumiała. Bank Polski jest obecnie Je
dynym czynnikiem, regulującym obieg 
Pieniężny, podczas kiedy w roku 1925 
działalność jego paraliżowana bvła przez 
emisje skarbowe, potrzebne na pokrycie 
niedoborów budżetowych. Utrzymanie 
zatem pieniądza na obecnym oarytecie 
zależnem będzie od prowadzenia 

właściwe] polityki emisyjne] 
Drzez Bank Polski. 

Art. 1 statutu w nowem brzmieniu na 
kładą na Bank obowiązek utrzymania sta 
łoścl pieniądza. Rozumie sie samo przez 
się, że Bank Polski w poczuciu swej od
powiedzialności będzie prowadził polity
kę emisyjną, która 

nie narazi na szwank 
stałości złotego, będącej podstawa gospo 
darki społecznej oraz normalneeo rozwo 
Ju życia gospodarczego. Rzecz inna. że 
długotrwały deficytowy bilans handlowy 
niezrównoważony odpowiednim orzypły 
wem kapitałów z zagranicy, może wywo 
lać 

kurczenie sie rynku pieniężnego 
i odbić się ujemnie na tempie naszego ży 
cia gospodarczego, gdyż zmniejszenie i 
tak szczupłych bardzo kapitałów obroto
wych naszych warsztatów wytwórczych 
nie mogłoby pozostać bez ujemneeo wpły 
wu na rozwój produkcji naszej. Tego mu
simy oczywiście uniknąć. 

Dlatego usiłowania Rządu i całego 
społeczeństwa w kierunku aktywizacji 
naszego bilansu handlowego sa konieczne 
w Interesie przedewszystkiem utrzyma
nia i wzrostu wytwórczości naszej. Spra 
wa równowagi naszych obrotów handlo
wych z zagranicą jest zatem zagadnie
niem wybitnie gospodarczem a nie walu 
towem, gdyż stałość pieniądza naszego 
Przy przezornej polityce naszej Instytu
cji Emisyjnej nie może ulegać kwestji. 

Dotychczas 
nie było potrzeby zmniejszenia 

obiegu środków płatniczych, które od 31 
grudnia 1927 roku do 31 sierpnia 1928 r. 
wykazują nawet wzrost przeszło 140 mil
ionów złotych; Bank Polski bowiem 
mo pewnego odpływu walut mógł dzięki 
Poważnym bardzo, uzyskanym z pożycz
ki stabilizacynej rezerwom kruszcowo -
walutowym, prowadzić liberalną politykę 
emisyjną. Ubytek zresztą kruszcu 1 walut 
w Banku Polskim był -dotąd w stosunku 
'do salda biernego bilansu handlowego bar-

' dzo niewielki. Deficyt bilansu handlowego 
za czas od 1 stycznia do 1 września b. r. 
wynosił 712 mil jonów złotych, a zmniej
szenie złota i walut w Banku Polskim za 

; ten sam okres 
tylko 120 milionów. 

Bierność bilansu handlowego nie wpły
nęła dotąd, jak już zaznaczyłem, na zmniej 
szenie naszego obiegu pieniężnego, nie
wątpliwie jednakże obfitość środków na 
rynku pieniężnym 

byłaby większa, 
gdyby bilans handlowy był zrównoważo
ny. Bank Polski mógłby bowiem prowa
dzić jeszcze liberalniejszą politykę emisyj 
ną, a w dodatku rynek zasilany byłby wy 
datnie kapitałami, przypływającymi z za
granicy, podczas kiedy obecne kapitały te 
służą przedewszystkiem na pokrycie na
szych zobowiązań zagranicznych. 

Faktem jest, że w chwili obecnej do
chodzą nas z całego kraju 

skargi na ciasnotę pieniężną, 
mimo, że rynek kredytowy został bardzo 
znacznie zasilony w ciągu ubiegłych 8-iu 
miesięcy. Portfel Banku Polskiego wzrósł 
od 1 stycznia do 31 sierpnia o 180 mil jo
nów, a pożyczki lombardowe o 35 milio
nów. Wzrost kredytu krótkoterminowego, 
udzielanego w tym czasie przez wszyst
kie banki wraz z Bankiem Polskim, obli
czyć można najmniej' na 500 mfljonów zł. 
Niezależnie od' tego znaczne bardzo kwo
ty wydatkowane zostały na ożywienie 
kredytu długoterminowego (państwowy 
fundusz kredytowy 140 milionów, fundusz 
rezerwowy Ministerstwa Skarbu 75, skup 
papierów przez P. K. O. przeszło 50 mil-

jonów). Jeżeli mimo to istnieje brak pi» 
niędzy, to. fakt ten tłumaczy się przede-, 
wszystkiem znaczną ekspansją naczego 
życia gospodarczego, za którą nic może 
podążyć nasz aparat kredytowy. • 1 

Spóźnione w roku bieżącym żniwa ab
sorbują — jak wiadomo —także znaczna 
ilość gotówki, która dopiero po ukończe
niu żniw wracać zaczyna na rynek. Skut
kiem położenia na rynku pieniężnym, rea
lizacja żniw, po której spodziewano się ul
gi, napotyka na poważne tudności. 

Bank Polski podwyższył bardzo zna
cznie kredyty, a liczyć się musi z tem, i e 
przyznane kontyngenty zostaną obecnie 
wykorzystane w znacznej mierze, niż zwy 
kle. Przypływu walut z nowych pożyczek 
wobec niekorzystnej koniunktury dU emi
towania ich na rynkach zagranicznych 

narazić spodziewać się nie można, 
podczas ki*dv z dalszem odpływem za
pasów walurowych należy sie liczyć, — 
Przezorność wymaga za tem — mimo, że 
pożycia Banku jest bardzo silna — by w 
chwili obecnej kredytów zbytnio nic po
większać. 
Dopiero zakończenie żniw oraz sezonu bu 
dowlanego winno przynieść odprężenie 
na rynku pieniężnym. 

TAJEMNICE 
klasztoru marjawic 

kiego w Płocku 

Rola nas żywi... 

W największej wsi powiatu łódzkiego Czarnocinie znajduje sie Szkoła Rolni
cza, gdzie kilkudziesięciu uczniów teoretycznie i praktycznie zgłębia tajemnice go 
spodarstwa wiejskiego. 

Na zdjęciach lekcja w sali wykładowej i najpiękniejszy okaz krowy holender
skiej, „wychowanki" uczniów, która daje rekordową ilość mleka. Szkoła utrzymy 
wana jest przez Sejmik Powiatowy i otoczona jest szczególna opieka przez staro

stę Rżewskiego. 

[ześciowa Mm fl* i f t t a i f i p 
patrz str. 

patrz str. 2-ga. 

Prasa w roli detektywa. 
Fotografja zbrodnia

rza w dziennikach 
pozwoliła aresztować 

mordercę. 
Frankfurt nad Menem, 21. 9. (Tel. wr. 

„Ł. Echa W.")- Od kilku dni Niemcy znaj
dują się pod wrażeniem bestjalskiego mor 
du rabunkowego dokonanego na osobie 
przemysłowca dyrektora Nordmana w pn 
ciągu pośpiesznym Altona — Brema. Jak 
ustaliło dochodzenie,. prowadzone z nie
zwykłą energją przez policję kryminalną 
mordercą jest niejaki Emil Hopp. . 

Morderstwo dokonane zostało w dnu 
10 września b. r. a dopiero wczoraj po
szukiwany listami gończemi zbrodniarz 

aresztowany został 
w sensacyjnych' okolicznościach. Wczoraj 
sze pisma poranne we Frankfurcie nad.Me 
nem zamieściły fotografję Emila treppl. 

W godzinach po południowych polic n 
została powiadomiona że w jednyrn'-.zl lo
kali restauracyjnych spożywa • posiłek 
osobnik którego fotografia podana zostaia 
przez pisma Zanim jednak funkcjonariu
sze policji przybyli do wskazanego lokalu 
osobnik ów zdążył się ulotnić. , Wkrótce 
potem ujrzano go w poczekalni dworca 
kolejowego w Kastel. Ody ajenci, policyj
ni zatrzymali go, wylegitymował się do
wodem osobistym na nazwisko Mullera 
Ponieważ zatrzymany był w zupcłuoś'^ 
podobny do fotografii podanej -w listach 
gończych, aresztowano go. i, przewieziono 
do więzienia śledczego w Moguncji, gd?!? 
w krzyżowym ogrtiu pytań wyzńął, że >i? 
nazywa Emil Hopp i że 

zamordował dyrektora Nordmana. 
Hopp wyjaśnił, iż dokonał morderstwa/'. 
rabunku z nędzy. W chwili aresztowana 
znaleziono przy nim 21 marek gotówki. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43.15 
Nowy-Jork S.f1? 
Paryż 34,82 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,8') 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,89 
Złoty 57,92 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-ei elektv oo 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8 » * ° 
W płaceniu 8 3 9 
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O T W A R C I E JESIENNEGO SEZONU 
Ostatnie 3 dn i ! 

fca,eńVr,.o.'«,,r.: Miłostki Studenta 
„WO EWIL" I „CORSO" t-i Ostatnie S dni. t-i 

p. t. i i i i u j i m • J i u u c i i i a w ROLACH GŁÓWNYCH: 

Harry Lłedtke, Hr. Agnes Esterhazy, Mar ja Paudler, Hans Junkerman 
NAD PROGRAM FARSA. 

A n o n s t Od poniedziałku 24 b. m. ..CZdT CjrZGCllU 
Początek w aoboty 1 n iedziela od godz. 1 - . | po poł. 

«• z udziałem G A J D A R O W A 
i LUCY DORAINE 

Po I -say w Ł o d z i ! 
R a d o . n . p i . ś n i o «wycte . - twle w 12 a k t a c h p. t . 

P u ł k śmierc i 
W rol i głów.: 

C h a r l Farre l - Mary Astor, Noah Beery, 
G e o r g . Bancroft . Nad f a r . . . 

A n o n s : Od poniedziałku 24 b. «Jj ^ 
Tajemnica nocy halowej R o d j a l t o l u e 

Za zamkniętemi drzwiami. 
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

Tajemniczość zamknięto! sali rozpraw w pło-
Aiii. procesie arcybiskupa mariawickiego Kowal
skiego, nie doczekała się leszcze decyzji przery-
V a jącej tajność rozpraw. 

W dalszym ciągu drzwi są zaryglowane. 
' Przęd sadem sędziowskim staje Haittia Fljał-

A U U ,!>j, była wychowanka mariawickiego inter
natu,dla dziewcząt. 

Dla orientacji Jaką role w tym procesie świa
dek odgrywa, podać możemy treść tego, co prze-
*!*• ucząc} odczytał z aktu oskarżenia na jawnem 
posiedzeniu. 

. '" Fijałkowska urodzona w r. 1911 była umieszczo 
na w Klasztorze mariawickim w Płocku, gdy mia
ła 'i LATA. Opuściła klasztor w r. 1926, ponieważ 
nłepoflobało sie jej zachowanie księży wobec 

Jzlewćzynek I zakonnic. 
Była w liczbie 12 mandollulstek. 

' Mandollnlstki były pewnego razu wprowadzo
ne do pokoju Kowaiskiego, który leżał wówczas 
tia sofie w bleliźnie. Mandoli nistld siedziały na 
nodtodzc koło sofy 1 grały. W czasie gry Kowalski 
brat pó kolei każdą, w te] liczbie I Fijałkowską, 
całował Je w swoisty sposób, przyciskał i wodzU 
0 0 ciele przez sukienkę 

przyczem sapał, 
ciężko oddychał 1 sprawiał wrażenie człowieka 
/.męczonego. 

Powtórzyło się to następnego dnia w obecności 
tarszych zakonnic 1 księży. 

PIjarkowska zauważyła, że wieczorami chodzi
ły do Kowalskiego jej koleżanki Żytkówna, Gąslń-

k.i 1'fyclbasówna. Pozostawały one u niego 
przez cal noc, 

nad ranem zaś wracały z potarganeml włosami, 
w ubtarilu w nieładzie, przyczem mówiły, że by
ty '^a^'nocnej adoracji", lub że Jeździły do Fell-

Obrona przez dłuższy czas gnęb) świadka roż
nem! pytaniami. 
' Następnie zeznaje Helena Niewiadomska. Rów
nież 1 Jej zeznania są przedmiotem najściślejszej ta 
łemni*fc.»Mamy więc dó dyspozycji tylko szczegó
ły z rozprawy jawne] z odczytanego aktu oskar
żenia. 

Helena Niewiadomska, urodzona w r. 1905, 
wstąpiła, do klasztoru mariawitów w roku 1918 
Początkowo była wychowanką Internatu, a w r. 
1923 przywdziała habit 1 otrzymała Imię zakonne 
siostra Julja. • 

Po pewnym czasie zauważyła, że Kowalski 
wyróżnia niektóre zakonnice 

oraz dziewczynki z Internatu, Jak Badowską, Droż 
kiewlczównę, Zytkównę, Oąsinską i Kiełbasownę. 
Panny te odwiedzały pokój Kowalskiego skąd wra 
cały czerwone 

w wygniecionych ubraniach 
1 z potarganemi włosami. 

'Widziała raz Jak przed drzwiami pokoju Kowal 
skiegó siostra Celestyna mówiła do ks. Próchnlew 
sJdego: i e nie pójdzie, na co ten odpowiedział z 
uśmiechem, że „taka Jest wola Boża". 

Pewnego razu szukając ks. Fełdmanna Niewia
domska weszła do przedpokoju Kowalskiego, któ
ry zapytał ją o Imię zakonne i kazał jej wejść do 
swego "pokoju. Tam Kowalski kazał Jej usiąść na 
swoich kolanach, zaczął ją całować w specyficzny 
sposób i przyciskać, mówiąc, że to Jest łaska Bo
ża. Gly*o tern opowiedziała Badowskiej, ta Jej od 
•rzektatyłe' 

z nią było daleko gorzej, 
gdyż Kowalski doprowadził ją do najintymniejsze-
go /nużenia. 

Następnie woźny sądowy wzywa na salę świad 
k% Katarzynę Żytkównę, która Jest obecnie zakon
nicą marjawicką, wychowanką Internatu marjawi-
ekłejen. Jasny habit podkreśla 

Je) niecodzienną urodę. 
Rgutfta nieduża, ate zgrabna, rysy reguJanne, duże 
ciemne oczy/ 

W czasie dochodzenia prokuratorskiego, co 
ujawniona przed zarządzeniem tajności, zeznała, 
ze w klasztorze jest od sześciu lat I chce zostać 
ZakórhyeąT- , 

.-Żl rk&wna należy do orkiestry mandolin istek. 
twierdzi jednak wbrew temu, co mówią inni świad 
Jłowie,. że w pokoju Kowalskiego nigdy sama nie 
bytat, Ostatni raz była w tym pokoju za życia ma
teczki^ Kozłowskiej. Kowalski nigdy nie całował 
Jej w usta, nie widziała, ażeby kogokolwiek cało
wał. • Nie wie, co znaczy być na ,mocnej adoracji". 
Dzie WOZY uki na adorację wogóle do kościoła nie 
chodziły. 

Po.zeznanlu Źytkówny sąd zarządza konfron-
tocje/i Jej byłaaś koleżankami Fijalkawska l/To-

masikówną. Wzywane doskakiwały sobie do oczu 
przed stołem sędziowskim. Przez długi czas sły
chać było tylko podniesione glosy. 

Po krótkiej przerwie sąd przystąpił do przęsłu 
chanla Olgi Bltnerówny. Jest to kobieta nie pierw 
szej już młodości, nosi krótko obolęte włosy, za
czesane w górę po męsku. Co do tego świadka 
operujemy, również tylko maierjałem z odczyta
nej części aktu oskarżenia. 

Bittnerówna wstąpiła do klasztoru mariawic
kiego w r. 1905. Przez 9 lat była w Płocku, po
tem przez pewien czas na Podlasiu i w Łęczyc-
ktem, skąd udała się do Sosnowca, jako przeło
żona. V 

W r. 1924'przyjechał do Sosnowca na wizyta
cję Kowalski. Bltnerówna udała się do niego do 
spowiedzi. W kościele Kowalski dał jej znak oczy 
ma, by poszła za nhn do pokoju jadalnego. Tu Ją 
wyspowiadał, a następnie 

posadził Ją na kolanach I pieścił. 
Brtncrówna wystąpiła z klasztoru mariawickie 

go, uważając postępowanie Kowalskiego za nie
moralne. 

Z ust żony Kowalskiego, siostry Refflny, sły
szała, że czasem w nocy Kowalski 

kazał budzić dziewczynki 
z Internatu I gdy Jedne mu grały, z innem! się za
bawiał. 

Ostatni z przesłuchanych wczoraj świadków 
to Marcjaruia Tomesówna, duża, mocno zbudowa 
na niewiasta, o nieco pospolitych rysach twarzy. 
Co mówi Tomesówna, pozostanie nazawsze ta-
pemnicą murów sądowych. Natomiast wedle od
czytanego na jawnej części rozprawy aktu oskar 
żenią, Tomesówna zwana w klasztorze marjawlc 
kim siostrą Baptystą, nie czuła się szczęśliwą w 
społeczności mariawickiej, ponieważ widziała, że 
niema tam sprawiedliwości. Jedne siostry są wy 

•ni.iii, specjalnie, drugie zaś pogardzane. 
Te, które były w tak zwanych łaskach, to 

znaczy które miewały intymne stosunki z Kowal 
skfm, otrzymywały lepsze pożywienie, ubranie 1 
miały większą swobodę, fone siostry zaś musiały 
bardzo ciężko pracować, nie otrzymując za to 
nawet, dostatecznego pożywienia. 

W r. 1923 zostały ogłoszone t. zw . „małżeń
stwa mistyczne", co ją zraziło bardzo, bo ws<a-
piła do zakonu właśnie dlatega, aby nie wycho-. 
dzić zamąż. 

Dobiło ją to, że Kowalski ma nie Jedną żoną, 
lecz nawet kilkanaście, 

że wszystkie siostry zakonne mają należeć do 
niego. 

Kowalski tłumaczył Tomesównle pod Wielka 
noc 1923 roku, że Niebo przygotowało wielkie 
łaski dla zakonnic mariawickich, 

rozkosze, o Jakich ucho nie słyszało, 
1 jakich oko nie widziało i że wszystkie zakonni
ce mariawickie są wybraive do tego, ażeby wejść 
do królestwa niebieskiego. To wejście miało się 
odbywać 

przez stosunki z Kowalskim, 
gdyż miał on przedtem stosunek z Kozłowską. 

Tomesówna zauważyła, że do klasztoru przyj
mowano tylko ładne, albo bogate kobiety. 

Pewnego razu w r. 1924 Kowailski wezwał do 
siebie Tomesównę, wziął ją na kolana i pieścił. 
T o trwało przez dwie godziny. Podczas tych 
pieszczot płakała rzewnemi łzami, gdyż bata'sie 
zniewolenia. Widząc, że jest zrozpaczona, Kowal 
ski uwolnił Ją. 

Siedząc w chórze na adoracji widziała często, 
jak wychodziły od Kowalskiego różne siostry. 

Tomesówna była zajęta w magazynie przy ' 
bieliźnie w ciągu 2 i pół roku 1 zauważyła, że 
wszystkie siostry przed pójściem do Kowalskie
go przychodziły do niej po zmianę bielizny. Były 
takie dnie, kiedy trzy lub czteTy zakonnice 

przychodziły no zmianę bielizny, 
specjalnie wtedy, kiedy miały iść do Kowalskie
go, normalnie bowiem wydawano bieliznę w piąt 
kl i soboty. 

Z sióstr, które często chodziły do Kowalskie
go, pamięta niektóre imiona: Miłość, Celestyna, 
Klementyna, Regma, Michaela, Bronisława, Drlek 
ta, Agrypina, Walentyna i Aurelja. 

Tomesówna wystąpiła z klasztoru marjawf-
tów w grudniu 1926 roku, ażeby uchronić się od 
upadku i nie stać się ofiarą Kowalskiego, tak, jak 
inne zakonnice. 

Na przesłuchaniu Tomesówny przerwano wczo 
rajsze posiedzenie sądu. 

Podane wyżej zeznania przesłuchanych wczo 
raj świadków wyjęte są z aktu oskarżenia, odezjr 

J 
Radość w dzielnicach robotniczych. 

Zebrania informacyjne w trzech związkach. 
Zatarg w przemyśle włókienniczym 

został częściowo zlikwidowany. 
Zmora strajku ogólnego krążąca od kilku dni 

nad Łodzią stuliła swe potworne skrzydła I lak 
niepyszna uciekła ku wielkiemu smutkowi reki
nów* komunistycznych, które przybyły ostatnio 
do kominogrodu. Tym razem stwierdzić można z 
csłą pewnością, iż spontaniczna akcja robotników 
nie spaliła na panewce I 

osiągnęła twój cci. 
Inspektor pracy Wojtkiewicz uchylił tabele kar 

z- wieiaia.ee niektóre punkty niezgodne z przepi
sani! rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 16 marca 1928 roku. Wiadomość ta mimo 
późnej pory (godz. 12 w nocy) lotem błyskawicy 
dotarła 

do dzielnic robotniczych, 
wywołuhe radość wśród strajkujących. 

unii. dzisiejszym wszystkie trzy związki 
robatnicze działające na terenie Łodzi przy po-
m\t dttegatów fabrycznych od wczesnego rana 

zawiadamiają, tych, do których leszcze nie doszła 
radosna nowina 

o likwidacji akcji przeciw tabel owej. Chwilowo 
pracują te fabryki, które w Imię solidarności pa* 
stanowiły w dniu dzisiejszym 

przyłączyć się do strajku. 
Inne najprawdopodobniej ruszą jutro, bowiem 
dzień dzisiejszy wszystkie trzy związki poświęci
ły zebraniom, na których mają zapaść odpowied
ni* rezolucje likwidujące walkę o tabele kar. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu. nota, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuj* 12—2 15—7 

Śmierć robotnika pod autem wojskowem. 
Zmarły osierocił żonę f troje dzieci. 

(I) Łódź. 21 września. W dniu wczorajszym o-
k )!•> k«.I7II,\ 5DO południu przy zbiegu ulic Łą-
kcwci i Kopernika wydarzył się wstrząsający 
SMZi; wypadek. Oto na przechodzącego przez 
jezJr.li. okoto 40-letnlego mężczyznę wpadło 
mknące 

z niesłychaną szybkością 
ai'ło wojskowe IV Dyonu Samochodowego, pro-
wad:onv pr?ez szeregowca Kazimierza Fllglela. 

Nieszczęśliwy przechodzień znikł pod kolami 
>ar.(,ci' da, które zmiażdżyły mu klatkę piersio
wą Zbroczoną krwią ofiarę wniesiono do poblis
kie; bramy 1 zawezwano pogotowie ratunkowe. 

przed którego przybyciem wszakże 
nieznajomy zmarł. 

Zwłoki ofiary wypadku'samochodowego prze
wieziono do prosektorium miejskiego przy u!l:j 
Łąkowe! 

Późnym wieczorem policji udało się ustalić na
zwisko zabitego, którym okizai vc 40-letnl Jul-
IJSZ Szcnabe, robotnik, zamieszkały przy ulicy 
Gdańskiej 146. Sztraube osierocił żonę i 

troje drobnych dzieci. 
Szofer Fliegel został przez VII I komisariat po

licji aresztowany i przekazany żandarmerii 
:o : 

Tragiczny czyn studenta. 
Alarm w cichym domu. 

(I) Lódź, 21 września. Wczoraj po południu w 
mieszkaniu p. Zambcrów przy ul. Gdańskiej 45 
rozległy się 

głuche jękL 
Sąsiedzi zaniepokojeni jękami weszli do miesz

kania, gdzie znaleźli na podłodze wijącego się w 
bólach syna państwa Z„ 23-letnłego 

Leona Zambcra, 

studenta medycyny. Otruł s!ę Jak stwierdzono stm 
phatyną. Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu natychmiastowej po
mocy pozostawił desperata pod opieką lekarza 
prywatnego. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku Leona Zom-
bera dotąd nie ustalono. 

Kolejarz spadł z windy węglowej 
wprost pod koła lokomotywy. 

(1) Lódź, 21 września. Na bocznicy kolei Kali
skiej przy ulicy Srcbrzyrtskiej wydarzył się wczo
raj około godziny 1 wieczorem tragiczny wypa
dek. Oto manewrujący parowóz potrącił 

windę węglową. 
Znajdujący się ua niej maszynista kolejowy 50-

lctni Stefan Muzncrowski, zamieszkały przy ulicy 

Srebrzy ńskiej 23 spadł pod kola parowozu, którt 
zmiażdżyły mu 

prawą nogę. 
Nieszczęśliwego kolejarza przewieziono karet

ką pogotowia ratunkowego do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan Muznerowskiego ciężki. 

Rada miejska w Pabjanicach 
wyraziła magistratowi votum nieufności. 

0 Z Pabjanic donoszą: 
Na onegdajszem posiedzeniu Rady Miejskiej 

m. Pabjanic, na którem miano omówić cały sze
reg spraw bardzo poważnej wagi, nastąpił nie
zwykle sensacyjny zwrot. 

Oto po przyjęciu wniosku zaciągnięcia pożycz 
ki na budowę dróg i ulic, w sumie 600 tysięcy zło 
tych, zamiast rozważać inne sprawy, wyrażono 
obecnemu magistratowi 

votum nieufności. 
Na sali powstał nieopisany zgiełk i zamęt. Ct, 

którzy przed paru miesiącami głosowali za obec 
nem prezydium, poszli przeciwko magistratowi. 

Energiczny dzwonek przewodniczącego przy
wołał wszystkich do porządku. 

Urządzono tajnie glosowanie. Za wyrażeniem 
zotum nieufności padło 14 głosów, przeciwko 10 
Wobec powyższego votum nteufności wyrażono 
oiicjalnle. 

Magistrat nie przyjął go do wiadomości i da
lej postanowił urzędować. 

Ostatnie dni 

Wojewódzkiej Wystawy Ogrodniczej 
w Łodzi Park Źródliska 

od 15-24 września 1928 r. 
dojazd tramwajami 10, 16. 

tanego w czasie jawnej rozprawy. Czy I w jakiej 
mierze ostały się one podczas rozprawy tajnej, 
oczywiście nie można ogłosić. 

Dag rano zeznaję Zoiją Prochówna, Janiną, 

Tołpycbówna, Paluchówna, Aniela Mazurowa, 
Henryka Fijałkowska i Jadwiga Boniecka. 

Tajność rozprawy przeciągnie się conajmafei 
jeszcze przez dzień dys^ąęm. 

I 
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mija w Łodzi bez echa. 
Czy przyszłość społeczeństwa naprawdę nic nas nie obchodzi? Wiek XX nazywają wielcy myśliciele 
1 przyjaciele dzieci i młodzieży „Stule
ciem dziecka" i dlatego w myśl deklaracji 
| zw. „Genewskiej", uchwalonej dnia 23 
lutego 1923 roku w Genewie przez Mię
dzynarodowy Związek Pomocy Dzieciom 
(„Union Internationale de secours aux en-
fanst") społeczeństwa wszystkich naro
dowości całego cywilizowanego świata 
uznają, że ludzkość 

winna dać dziecku wszystko,* 
co posiada najlepszego i tu wyraźnie się 
zaznacza, że obowiązkiem każdego czło
wieka jest moralnie i materjalnie współ
pracować dla urzeczywistnienia tych za
sad, zawartych w pięciu artykułach „De
klaracji Genewskiej". 

Z inicjatywy niestrudzonej działaczki 
na polu opieki nad dzieckiem w Anglji. a 
Potem w Szwajcarii, z inicjatywy czło
wieka, przed którym w najgłębszym hoł-
dZ'e pochylić silę winny głowy, z inicjaty
wy Miss Eyeline Jobb, w dniu 23 lutego 
1923 r. rada generalna Związku uchwali
ła t, zw. „Deklarację Genewską", formu
łującą w 5 artykułach obowiązki ludzkoś
ci wobec dziecka, bez względu na rasę, 
narodowość i wyznanie, a'te opiewają: 

1) Dziecku powinno się dać możność 
normalnego rozwoju fizycznego i ducho
wego. 

2) Dziecko głodne 
winno być nakarmione; 

dziecko chore <— pielęgnowane; dziecko 
wykolejone — zwrócone na właściwą dro 
sę; sierota 1 dziecko opuszczone — wzię
te w opiekę 1 wspomagane. 

3) Dziecko powkino przed1 innymi otrzy 
.mywać pomoc w czasie kieski. 

4) Dziecko powtfano być przygotowa
ne do zarobkowania na życie 1 zabezpie
czone przed wszelkim wyzyskiem. 

5) Dziecko winno Jbyć wychowywane 
w wierze, że jego -najlepsze cechy powin
ny być oddane na usługi współbraci. 

„Deklarację Genewską" proklamowa
no w 36 językach i tym sposobem stała 
się ona udziałem całej ludzkości. 

„Opiekujcie się dzieckiem ratujcie dzie 

cko — to przyszłość narodu" — hasło to 
powtarzają dziś wszystkie cywilizowane 
narody na całej kuli ziemskiej. W sprawie 
dziecka dużo w bieżącem stuleciu pisano 
i zrobiono, powstała olbrzymia literatura 
o dzieciach i dla dzieci, wprowadzono o-
chronę pracy nieletnich, a pomoc i opieka 
nad dziećmi stały się także zadaniem 
państw i organów społeczeństw. 

Polska z chwilą wskrzeszenia pań
stwa, nawiązując przerwaną nfć szczytnej 
tradycji Komisji Edukacyjnej zagwaran
towała konstytucyjnie prawa dziecka w 
dziedzinie opieki moralnej, wychowaw
czej i materjalnej. 

Art. 103 Konstutucri ~-aezypospoli'tej 
Polskiej z dnia 17 marca 1921 r. opiewa: 
„Dzieci bez dostatecznej opieki rodziciel
skiej, zaniedbane pod względem wycho
wawczym mają prawo do opieki i pomoc* 
państwowej w zakresie oznaczonym usta
wą. Odjęcie rodzicom wl r^zy nad dziec
kiem może nastąpić tylko w drodze orze
czenia sądowego. Praca zarobkowa dzie
ci niżej lat 15, praca nocna kobiet i robot
ników młodocianych w gałęziach przemy 
słu, szkodliwych dla ich zdrowia jest za

kazana. Stałe zatrudnienie pracą zarobko
wą dzieci i młodzieży w wieku szkolnym 
jest zakazane. 

Także szereg szczegółowych ustaw i 
rozporządzeń normuje opiekę nad dzieć
mi i młodzieżą. 

W ciągu ostatnich lat dwudziestu pię
ciu zwołano w sprawie „dziecka" kflka 
kongresów, z których najważniejsze odby 
ły się po wojnie światowej, a w tych o-
bradowali przedstawiciele wszystkich ras 
i narodowości, wiar i przekonań. 

W Polsce każda idea humanitarna, ka
żda myśl, zmierzająca do podniesienia po
ziomu sprawiedliwości i etyki znajduje 
zawsze szczery i rzetelny oddźwięk, to 
też społeczeństwo polskie nie zostaje o-
bojętnem w czasie, kiedy sprawa pewna 
porusza cały świat kulturalny. W czasie, 
kiedy po wszystkich krajach cywilizowa-* 
nego świata rozbrzmiewa hasło: „ W stu
leciu dziecka wszystko dla dziecka", tak
że Polska zabrała głos i urządziła na wiel 
ką skalę święto dla „siwego dziecka". 

• • * 
święto „Tydzień Dziecka" organizuje 

..Polski Komitet Opieki nad Dzieckiem" 

Specjalista. 

Pani : 
Pan: 
Pani : 
Pan: 

•Radz i ł się pan u doktora Eskulapskiego ? 
Owszem, ale zdaje mi się że to doktór skórny . . . 
Jakto? 

Bo zaraz podczas pierwszej wizyty obdarł mnie ze skóry. 

(P. K. O. D.) od 16 do 23 września b. r 
na obszarze całej Rzeczypospolitej Pol
skiej. Święto to pierwszy raz w Polsce 
urządzane ma obok celów praktycznych 
także i ideowe znaczenie, 
bo chce się przyczynić do obudzenia głę
bokiego zrozumienia w społeczeństwie dla 
spraw, dotyczących dziecka i m t ó d z i c i y 
i otoczenie tychże należytą, troskliwą' o-
pieką, a specjalną uwagę społeczeństwa 
pragnie się zwrócić na dwie najbardziej 
zaniedbane dziedziny, a miariowidtrńa' o-
piekę nad dziećmi chorem!, niedorozwinię-
temi, dziećmi opuszczoneml, krzywdzo-
nemi i występnemi. Ale — niestety — ogół 
społeczeństwa wykazuje 

bardzo małe zainteresowanie się 
a często i zupełną obojętność sprawami 
dziecka, właśnie obecnie w „Stuleciu dzie 
cka". 

Poinformowanie społeczeństwa o istot 
nym stanie rzeczy, zainteresowania go 
sprawami dziecka w tej ważne! chwili 
podjął się Polski Komitet Opieki nad Dzie
ckiem. Do wykonania tak wielkiego zada
nia wzywa Komitet do współpracy i 
współdziałania wszystkich, komu tylko na 
sercu leży dobro dzieci i młodzieży, wzy
wa całe społeczeństwo, gdyż tylko przy 
czujności całego społeczeństwa bez róż
nicy wyznania i narodowości i przekonań 
politycznych i społecznych osiągnięta być 
może poprawa istniejącego stanu rzeczy. 

Wobec powyższego został ułożony na 
stępujący program „Tygodnia Dzieci": 

1-szy dzień „Święto dziecka", 
2-gi dzień, poświęcony wychowaniu 

dziecka w pierwszych latach jego życia, 
3-ci dzień poświęcony wychowaniu fi

zycznemu dziecka, 
4-ty dzień, poświęcony wy chowani u u-

myślowemu dziecka, 
5-ty dzień, poświęcony wychowaniu 

moralnemu dziecka, 
6-ty dzień, poświęcony dziecku zarob

kującemu i kształcącemu się zawodowo, 
7-my dzień, poświęcony Matce, jako 

pracownicy i wychowawczyni. 
Całe społeczeństwo stanęło do apelu, 

aby wszystkim dzieciom w Polsce uprzy
jemnić i upamiętnić ten dzień. Organizo
wane są przez cały „Tydzień dziecka" gry 
i zabawy na wolnem powietrzu, odczyty i 
pogadanki dla dzieci i o dzieciach, przed
stawienia w kinach i teatrach, pokazy i 
wystawy, rozdawane słodycze i owoce— 
tydzień ten ma być prawdziwie radosnem 
świętem, świętem w ścfsłem tego słowa 
znaczeniu pod hasłem „wszystko dla dzie
cka". 

SUZANNE MARIE. 

RĘKAWICZKI. 
Działo sie to w jednym z lokali, które 

Anglicy nazywają „naughty". mrugając 
Drży tem okiem, uśmiechając sie znaczą 
co lub rumieniąc się nawet, z tvm rezulta 
tem, że człowiekowi słuchającemu same 
mu robi sie gorąco I rozgląda sie z zakło 
Dotaniem. 

Lokal był ciasny, zadymiony i można 
tam było za tanie pieniądze dostać do
bre napoje. Bar prócz tego miał Dokój z 
umywalnią, gdzie dostać bvło można 
..Koks", ów „cudowny biały środek". 
Damy, wchodzące tutaj, nosiły monokl, a 
Panowie zjawiali sie z ufarbowanemi 
włosami i namalowanemi ustami. Nazwa 
baru składała się na długie i trudne do 
wymówienia zdanie francuskie, które 
właściwie nie miało żadnego znaczenia. 
I naturalnie lokal ten znajdował się w Pa 
ryżu. 

Samotna, uśmiechnięta dama lubiła 
ten bar i odwiedzała go często. Towarzy 
stwo jej za każdym razem składało się z 
innych ludzi. Samotna dama miała liczne 
koło znajomych i, jak każda samotna da
ma, rzadko kiedy bywała sama. Pobyt 
w barze stał sie dla niej rodzajem nawy
ku. 

Pewnego wieczoru przyszła w towa 
rzystwie rosyjskiej rzeźbiarki. greckie
go bankiera i jego córki do baru. Dnia te 
go odbyli wycieczkę na wieś. karmili pta 
ków, opalali sie na słońcu, a notem wróci 
li do wspaniałego pałacu bankiera. Po o-
biedzie zaproponowała pójście do baru, 
gdzie — jak mówiła — muzyka była do
bra, atmosfera przesiąknięta wesołością 
i niezły whisky. 

Rzeźbiarka obrzuciła ja dziwnem spój 
rżeniem. 'Dawniej, zanim została artystką 
w Paryżu, była księżniczka w Rosji. Wv 
soka. o szerokich ramionach i wielkich 
rekach, wyglądała prawie no męsku. Zna 
Jomi jej rozpowszechniali o niei różne 
wieści, którym nie zaprzeczała tak, że w 
końcu nie budziła już niczyjej ciekawości 
' przestali się nią zajmować. Odznaczała 

sie obfitością rudych włosów, ale — bra 
Idem pieniędzy. — Ach tak! — rzekła.— 
To dobra myśl. Idźmy zaraz. — I wyszli 
natychmiast. 

W barze było naturalnie pełno, hałaś
liwie i ciemno od dymu. ale tak wesoło, 
że pomimowoli czuć sie b y ł o można do
brze. Rosyjska księżniczka nod stołem u-
jęła ręką Greka, a młoda Greczynka z 
uśmiechem patrzyła w oczv księżniczki. 
Bankier kazał podać kosztowne wina i de 
likatesy i zaczął opowiadać samotnej da
mie, że znajduje sie w szcześliwem poło 
żeniu mając możność wydania na kobietę 
tylu a tylu pieniędzy. Czy przyjmie jego 
I jego ofiarę? Chodziło istotnie o wielką 
sumę. Będzie miała własny samochód, 
stroje i futra, piękne klejnoty, a także spo 
sobność odbywania pięknych Dodróży. — 
Pytał. czv lubi podróżować i co myśli o 
przejażdżkach na łodzi motorowej. 

Wtem zaszło coś nieoczekiwanego. 
Człowiek, k tó ry przed niedawnym cza 

sem odszedł z jej życia, skazawszy ją na 
samotność, wszedł do baru. Był sam i 
wyglądał tak wyniośle, blado i wsDaniale, 
że lękała sie wybuchnąć płaczem z na
głej radości tego spotkania. Czv zauwa
żył ją? Miała nadzieję, że nie. a modli
ła się, by stało sie przeciwnie. 

— Dobry Boże. niech mnie zobaczy. 
Musi mnie zobaczyć. Stwórco m ó j ! Ten 
jeden jedyny raz niech mie ujrzy a obiecu 
ję. że będę na wieki . . na wieki dobra! 
Amen. 

Podszedł do stołu. Bvł zupełnie po
ważny — przywitali sie. Myślała o tem, 
czy otaczający ją ludzie widza, że jest 
bliska omdlenia. Myślała: — Głos mój. . . 
czy będzie brzmiał naturalnie.... O. Bo
że, dopomóż, niech brzmi naturalnie... 
Ten jeden jedyny raz.... O. Boże. dopo
móż — — — 

— Pan tutaj? — rzekła samotna dama 
— -jakie to dziwne. Sam? A może p r z y 
siadzie sie pan do^ńas? Zdawało mi się, 
żc opuścił pan Paryż od jakiegoś czasu. 
Zaznajomię pana ze swymi przyjaciółmi. 

Opowiedział, że po zamknięciu teatru 
zapragnął napić się czegoś. Nie — tutaj 

zachodzi rzadko. Nienawidzi tego lokalu. 
Wszystko tutaj jest takie nienaturalne, 
hałaśliwe i gminne. Tak jest, wyjeżdżał z 
Paryża, ale wrócił tutaj znowu. Ma wie 
le pracy. A ona? Czy bawi sie dobrze,— 
pytał grzecznie, lecz bez istotnego zain
teresowania. — Wygląda pani piękniej, 
niż kiedykolwiek. Przypuszczam, że sta
le jeszcze tańczy pani tak chętnie. 

O nie. ja nie. Nudzi mnie to i 
męczy. 

— Ale może zatańczy pani z panem 
(mruknął coś w kierunku mieisca, gdzie 
siedział bankier) a ja będę Słe przyglądać 
Chętnie zostanę widzem. 

Spojrzała na niego, życząc mu śmier
ci. Ach, ten łotr. ten łotr. Pragnęłaby ca
łować go, zadać mu ból. b o r z e z niego 
całowana. Życzyła" sobie! bv całe to zda
rzenie powtórzyło sie znowu. Czy ludzie 
widza, jak serce jej bije bez orzerwry.— 

— Ach. nie! nie mogę tańczyć w tym 
tłoku, — szepnęła. —-1 sa rzeczy — różne 
rzeczy, o których chcę z panem nomówić 
Praca pana — pies — mieszkanie 
Czy stale jeszcze i 

Głupie, głupie pytania, które bolały ją, 
gdy je wymawiała. Ale mówić do niego 
musiała — — wydawał sie jej bliższy — 

Podniósł się. — Kładę sie wcześnie, a 
prócz tego mam jutro dużo do roboty. Zo 
baczymy się. może. wkrótce? — Ukłon, 
przelotny uśmiech. Żadnego uścisku dłoni 
Wychodzi to z mody w obecnych cza
sach. Tak, nawet nie dotknął jej reki. Kiw 
nięcie głową i już go nie było. 

Reszta osób została na mieiscu. Rosyj 
ska księżniczka gładziła włosy młodej 
Greczynki. mówiąc jej entuzjastyczne 
komplementy. Bankier kazał przynieść 
świeżego szampana, a muzyka grała da
lej 

Wtem spostrzegła rękawiczki, leżące 
w pobliżu niej na stole. Wielkie zbrudzo-
ne. kochane rękawiczki. Należały do nie
go, zapomniał. Nie bvł wiec takim zrów 
noważonym i spokojnym, jakim się wy
dawał 

• --- Przyjaciel nani, - - rzekł bankier, 
— zapomniał swoich rękawiczek. A mo
że należą do mojej córki lub do ksieżnk* 

ki, — rzekł, śmiejąc się i żartując, bo by 
ły bardzo wielkie. 

Córka jego i księżniczka, zajęte sóba.. 
odpowiedziały: „Głupstwo! — Jakie U 
śmieszne"! 

— Zabiorę je. — rzekła samotna da
ma, — ł odeśle mu jutro. Wiem gdzie 
mieszka. — Jak dobrze znała to mieszka
nie! 

Wkrótce potem zabrali sie do odej
ścia. Księżniczka z córka bankiera, ban
kier z samotną dama. a ta ostatnia — z 
rękawiczkami. 

— O, nie — rzekła do bankiera..— 
Niech pan będzie rozsądny, mvii się pan. 
— Przyciskała do serca rękawiczki, —-
jego rękawiczki. — O. nie. Wykluczone. 

— No. — rzekł. — Zna nani numer 
mego telefonu. Może nani zadzwoni, jeśli 
się rozmyśli. — Przyznać trzeba, był 
człowiekiem lakonicznym, nawet sympa 
tycznym. Lecz ona darzyła go tylko obo 
jętnością. Biedny, bogaty bankier grec
k i ! 

Wraz z rękawiczkami pobiegła do sie 
bie. Całowała je, pieściła, mówiła do 

nich, w dziecięcej swawoli wciągnęła je 
na nogi. przyciskała do oczu. serca, pięk 
nego. białego ciała swego i wreszcie u-
kryła je pod poduszka. Powiedziano jej 
kiedyś, że śpiąc z przedmiotem, należą
cym do najmilszego i ukochanego można 
być pewną, że będzie sie znowu należa
ło do niego. O. gdybyż to bvła prawda! 
Modliła się do Boga. zapisując sie jedno
cześnie djabłu i płacząc, wreszcie usnę
ła. . . y v . 

Następnego dnia z samego rana. za
dzwoniła' do niej księżniczka. 

— Te rękawiczki. — rzekła. — „Dara 
gaja", czy wzięła je pani z soba napraw
dę? Czy wiesz, kochaneczko. że są mo 
je? Wiem, że wczoraj zachowałam się 
niemądrze, nie przyznając sie do nich. 
Ale wstydziłam się. Pojmujesz, są tak 
wielkie. Lecz czasy są ciężkie, a ręka
wiczki wyglądają jeszcze zuDełnie przy
zwoicie. Zresztą, uprać ie można: więr 
zatrzvmai je. aż je odbiorę. 

Tłum. L. M. 

http://iidaniK-r.il
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Biedny kasjer w opalach. Zdemaskowane bohaterstwo wojenne 
Bandyci samolotem przybyli na teren swych operacyj Sensacyjne rewelacje arystokraty. 

Amerykańscy bandyci, których zwal
czanie nastręcza władzom bezpieczeń
stwa niesłychane trudności, ponieważ ci 
łotrzykowie posiadają wielką zręczność i 
posługują się umiejętnie 

postępami techniki 
dla celów swego rzemiosła — dokonali 
niedawno następującej sztuczki, o której 
szeroko rozpisują się pisma amerykańskie 

Oto bliższe szczegóły tej sensacyjnej 
sprawy: 

Na pewnem polu znajdującem się w 
pobliżu stacji kolejowej, na przedmieściu 
miasta San Francisco, wylądował w tych 
dniach o zmierzchu 

samolot. 
W budynku kolejowym przebywał tylko 
kasjer, zajęty przeliczaniem pobranych w 
ciągu dnia pieniędzy, a oprócz niego znaj
dowali się tam trzej urzędnicy. Ci trzej 
urzędnicy byli właśnie świadkami wylą
dowania samolotu 1 sądzili, iż nastąpiło 
ono wskutek jakiegoś 

nagłego defektu. 
Nic przywiązywali więc do tego większej* 
wagi. # 

Z aparatu wysiedli dwaj mężczyźni, 
gdy tymczasem pilot dalej w samolocie 
pozostał. Obaj nieznajomi wkroczyli do 
budynku kolejowego, dostali się do kasy 
i groźnie wymlerzonemi browningami 
zmusili 

kasjera do uległości. 
Śmiertelnie przerażony człowiek nie zdo
był się nawet na wołanie o pomoc. 

Jeden z bandytów wypróżnił całkowi
cie kasę, a drugi tymczasem uważał na 
kasjera. Następnie nieszczęśliwemu 
urzędnikowi zakneblowano usta I pozo
stawiano własnemu losowi. Szybko 

Milion widzów podłiwlało grę 

Emila Janningsa 
w pierwszym amerykańskim arcydzie

le p. t. 

Niepotrzebny człiwiek 
Dzieci piekarza 

i lego żony. 
Zbrodnicza 

para małżeńska. 
W miejscowości Schomberg w Gó

rach Olbrzymich piekarz nazwiskiem 
Moschner ożenił się z pewną kobietą, któ
ra miała czworo 

nieślubnych dzieci 
i wszystkie wprowadziła pod dach mę
żowski. 

Moschner posiadał troje własnych 
dzieci z poprzedniego małżeństwa... 

W uderzająco krótkich odstępach cza
su owe dzieci nieślubne umierały wśród 
tajemniczych okoliczności. 

Przed kilku dniami czwarte dziecko, 
liczące 3 i pół roku, zachorowało i 
wkrótce 

zakończyło życie. 
To nagromadzenie „nieszczęśliwych 

wypadków" wzbudziło silne podejrzenie. 
W Schomberg zaczęto szeptać, że 

Moschnerowie zgładzili dzieci, które były 
dla nich ciężarem. 

A kiedy jeszcze w dodatku córka 
Moschnera wystąpiła otwarcie z oskarżę 
niem przeciwko macosze, policja zainte
resowała się tą sprawą. 

Zarządzono obdukcję zwłok zmarłego 
dziecka i stwierdzono, że maleństwo 
zmarło 

wskutek zatrucia 
Małżonkowie Moschner w śledztwie 

policyjnem wikłali się w swych zezna
niach. 

Początkowo twierdzili, że zatrucie 
spowodowane było spożyciem przez 
zmarłą dziecinę kawałkiem zepsutego 
mięsa. 

Kiedy jednak przeprowadzono rewizję 
u rzeźnika, który miał dostarczyć zepsu
tego mięsa, okazało się, że Moschnerowie 

mówią nieprawdę. 
Wtedy oskarżeni oświadczyli, że dzie

cko umarło po zjedzeniu trujących grzy
bów. 

Mpschnerów aresztowano, a władze 
sądowe zarządziły ekshumację zwłok po
zostałych dzieci celem stwierdzenia, czy 
zmarły otrute. 

wsiedli złoczyńcy z powrotem do samo
lotu i w kilka minut potem 

zniknęli w przestworzach. 
Trzej urzędnicy przypatrywali się te

mu startowi samolotu i*podziwiali brawu
rowy łuk, zakreślony przez statek po
wietrzny. Nie przeczuwali nawet tego, 
co się stało. Dowiedzieli się o tem dopie
ro w pół godziny... 

Zaalarmowano policję. Wszelkie jed
nak usiłowania, zmierzające do schwyta
nia sprytnych bandytów, spełzły na ni-
czem. Policja amerykańska stoi przed za 
gadką, którą napróżno stara się roz
wiązać... 

W francuskim świecie literackim zda
rzył się skandal niebywały. Olbrzymi hu
czek powstał nie tylko wśród pisarzy i ar
tystów, ale zwłaszcza w sferach polity
cznych, a w szczególności 

w sferach wojskowych. 
Powodem tego niesłychanego skanda

lu i poruszenia są Wydane niedawno dru
kiem sensacyjne rewelacje wicehrabiego 
Karola d'Alausfer. 

Niezwykła ta pubttkacja nosi pikantny 
i mający budzić dreszczyk lubieżny tytuł: 
„Całkiem naga". Lecz zawód srogi spot
kałby wszystkich tych, którzyby znęceni 

Krateczki sądowe. 

Papa kapryśnej córeczki. 
Królewicz z bajki. 

Panna dwudziestoletnia, obywatelska 
córka .urodziwa, przystojna, posiadająca 
ładnv posag w postaci części domu i pla 
cu obszernego pod miastem, której rodzi 
ce po za tem dają kompletnie urządzone 
trzypokojowe mieszkanie — to chyba w 
dzisiejszych czasach partia nader ponęt
na. Nic tedy dziwnego, że w krae panny 
Irenki O. konkurenci uwijali sie iak ćmy 
wokół lampy w lipcowy wieczór. Nie spo 
sób wprost wyliczyć, kto sie do niej zale 
cał: buchalterzy na dobrych stanowis
kach od Szajblera, Leonhardta i Eiserta; 
'"•aściciele dobrze prosperujących skle
pów w śródmieściu, drobniejsi faibrykan 
ci. z których niektórzy mieli nawet wła
sne samochody, urzędnicy państwowi 1 
magistraccy z tych grubszych rvb ; sło
wem drzwi mieszkania państwa O. we 
własnej nieruchomości przv szosie Pa
bianickiej nie zamykały sie poprostu: Je
den za drugim składali wizvtv konkuren
ci, wymuskani, ufryzowani, wytwornie o-
dziani; jeden przez drugiego starali się 
oczarować uroczą pannę Irenke: a gdy 
się zdarzyło, że tak dwóch lub trzech od-
razu znalazło sie w saloniku, to. napraw
dę, warto bv?o bilety brać. bv Dopatrzeć 
na ich miny i nienawistne spojrzenia, jaki 
mi się wzajem obrzucali: ieden drugiego 
radby w łyżce wody utopić: jeden dru
giego starał się też przesiedzieć, tak. że 
bestje konkurenci jeszcze o godzinie dru 
giej po północy uprzyjemniali czas sro
dze ziewającej pannie Irence. 

PRZYSTOJNY MŁODZIENIEC. 
— Mamusiu! Jacv oni wszyscy są nu 

dni — zwierzała sie matce. 
A matka z dumą spoglądała na swą 

jedynaczkę, przebierając wśród konku
rentów, jak w ulęgałkach. 

— Moja córka musi wyjść za króle
wicza z bajki — tak czcigodna mateczka 
z dumą opowiadała swym znajomym, 
którzy, jeśli mieli córki na wydaniu, pę
kali poorostu z zazdrości i irytacji. 

— Będziesz tv miała królewicza z 
bajki, ale takiego z kryminału — mruczeli 
zjadliwie. 

I nie omylili sie. Posłuchajcie, moi 
państwo, co za skandal wynikł w rodzi
nie państwa O. Pewnego dnia panna Ire
na poznała niezwykle przystojnego i e-
leganckiego jegomościa, który poprostu 
oczarował ją. Sprawiał wrażenie człowie 
ka mocno Inteligentnego, pięknie grał, 
śpiewał, tańczył, kawałami sypał jak z 
rękawa, a oczy to bestia miał takie, że 
jak na kobietę spojrzał, to poorostu traci 
ła panowanie nad sobą i gotowa była rzu 
cić sie na szyje. Adorował Irenkę. jak 
święta, przysięgał miłość i salonik jej 
zmienił poprostu w oranżerie. Żaden z 
konkurentów nie przysyłał jej piękniej
szych i gustowniejszych wiązanek i ko
szów kwiecia. 

mm iTen. albo żaden — rzekła do ma

musi Irenka. Mamusi również młodzie
niec przypadł do gustu. Wzięła go tedy 
na spytki 1 wówczas tenże poinformował 
ją, że zajmuje stanowisko kierownicze w 
jednej z fabryk łódzkich, że jest kawale 
rem i posiada odłożony spory kapitalik. 

AWANTURA. 
Po naradzie z mężem pani O. postano 

wiła oddać rękę córki Józefowi Wiktoro 
wieżowi. Lecz oto ten napomknął delikat 
nie, że należałoby uczynić na iego do
bro zapis majątku jeszcze przed ślubem. 
Żądanie to zdziwiło nieco państwa O, nic 
jednak nie rzekli, jeno pojechali do rejen 
ta. Wiktorowicz pojechał wkrótce za ni 
mi. Lecz oto na ulicy Piotrkowskiej za
trzymał ich zdyszany jeden z odpalonych 
konkurentów panny Ireny: 

— Państwo jada do rejenta, by zapi
sać część swego majątku Wiktorowiczo-
wi? Na litość Boska, nie róbcie tego! To 
jest oszust, łotr i nikczemnik. Wcale nie 
jest kierownikiem fabryki, a zresztą ma 
żonę I dwoje dzieci. 

Skutek tych słów był taki. że panna Ire 
na zemdlała, mamusia iei również, zasie 
papa jak szalony pobiegł do rejenta, gdzie 
uśmiechnięty i zadowolony oczekiwał 
Wiktorowicz. Sceny, jaka nastąpiła, opi 
sywać nie będziemy. Czytelnik z łatwoś
cią odtworzy ja w swej Wyobraźni. Oby
dwaj panowie pobili sie laskami i woźny 
rejenta wypchnął ich na schody. Roz
wścieczony Wiktorowicz zbił na kwaś 
ne jabłko swego niedoszłego teścia, po
czem zbiegł. 

Oburzony papa. zaopatrzywszy się w 
obdukcję lekarska, zaskarżył Wiktorowi 
cza do sadu o pobicie. 

W dniu wczorajszym Józef Wiktoro
wicz zamieszkały przy ul. Napiórkow
skiego 71, skazany został na dwa tygod 
nie bezwzględnego aresztu. 

Sa — wicz. 

i uwiedzeni tytułem, szukali w tej książce 
treści erotycznej i pornograficznej. 

Całkiem nagą chce ukazać światu wi
cehrabia d ;Alausier prawdę o wojnie 1 o 
bohaterach wojennych. Chce obnażyć te 
wielką kłamczynię z purpury fałszywej 
wspaniałości i wzniosłości, w którą dra-
puje się dla oczu otumanionej ludzkości od 
Chwili, gdy równie jak owa kłamliwa kul
tura, poczęła nad nią rozpalać 

sztuczną aureolę świetlaną, 
by jej oślepiający blask nie pozwolifl doj
rzeć prawdziwego oblfcza tego najstrasz
liwszego potwora, oblicza, na którem wy* 
ry ły swe piętno krwiożercza chcitwość i 
okrucieństwo. 

Autor zdziera niełftoścfwiie maskę z te
go, co się przedistawiia światu jako boha
terstwo wojenne, wprowadza czytelnika 
za kulisy tego wielkiego widowiska, od
słania jego ukrytą maszynerię, Jego po
zbawioną szminki ohydę. 

Niepodobna nie zgodzić się na tezę, któ 
rą autor zamierza przeprowadzić, miano
wicie, że wojna wyjaławia i psuje charak
tery, budzi w człowieku zachłanną, dzika 
bestję, dobywa na powierzchnię f złoci zh* 
dnym blaskiem 

męty i szumowiny społeczne. 
otwierając szerokie pole do żerowania 
hjenom ludzkim. 

Mizzi pójdź, 
weźmiemy ślub! 

Ciekawa rozprawa 
sądowa. 

Ciekawa rozprawa sądowa zwróciła 
obecnie uwagę opinji publicznej Wiednia 
jako niezwykle znamienny rys dzisiejszej 
młodzieży. 

Oto 16-letnia Marj§ O. utrzymywała 
wbrew woli i wiedzy rodziców 

stosunek miłosny 
z 18-letnim fryzjerem, Janem A. 

Pewnej pięknej niedzieli czerwcowej 
zajechał w towarzystwie przyjaciela mło
dzieńczy adorator autem przed dom, w 
którym mieszkała pani jego serca. Rzekł 
do niej: 

— Mizzl, pójdź, weźmiemy ślub! 
Młoda dziewczyna, której rodzice byli 

właśnie nieobecni, chętnie się na to zgo
dziła. Trójka udała się najpierw do Pra-
teru, poczem do pewnej gospody, gdzie 
uraczyła się kolacją. Następnie najęli dla 
siebie 

wspólny pokój. 
Następnego dnia rzekł chłopak do 

„panny młodej:" 
— Teraz pojedziemy do Krems i po

bierzemy się. Mój przyjaciel będzie świad 
kiem. 

Pojechali do Krems, przenocowali w 
hotelu, ale ślub naturalnie nie mógł się od
być. Tymczasem rodzice Marji poczynili 
doniesienie na policji, która rozpoczęła po 
szukiwania. Parka jednak nowożeńców 
sama się zgłosiła, gdy jej 

zabrakło pieniędzy. 
Jan A. stanął teraz przed sądem, oskar 

żeny o uwiedzenie. Ponieważ jednak sta
nowczo utrzymywali, iż dziewczyna sa
ma się na ślub zgodziła, został w uznaniu 
okoliczności łagodzących skazany na mie 
siąc ciężkiego więzienia. 

PRECZ Z BACHUSEM! 
Uznanie dla papierosa. 

Delegacja fińska w porozumieniu z Pol 
ską i ze Szwecja postawiła — jak donoszą 
z Genewy — na posiedzeniu Ligi Naro
dów wniosek o zbadanie szkodliwych 
skutków 

nadużyć alkoholowych 
oraz zestawienie statystyki zgubnego 
wpływu złego alkoholu na zdrowie szero
kich mas. 

Dalej wniosek domaga się międzyna
rodowej kontroli nad przemytnictwem al 
kohołu co specjalnie ważne jest dla Fki-
landji jako dia kraju „suchego". 

Przeciw tej propozycji zaprotestowały 
energicznie państwa produkujące wina. 
Zadecydowano tedy, że tej kontroli nie 
będą podlegały wina, piwa i moszcze 
owocowe. 

Włoski delegat oświadczył, że w ten 
sposób dolano nieco wina do wody fińskie 
go wniosku. 

Przedstawiciel Wenezueli Zumeta wy-, 
raził w czasie dyskusji obawę, że po alk-: 
holu. przyjdzie 

kolej na kawę, herbatę 
i tytoń, które będą zwalczane jako szkodli 
we dla zdrowia. 

Mówiąc to, melancholijnie spogląda' 
na trzymanego w palcach papierosa. 

Nagle ktoś z sali zawoła? głośno: 
— Niech żyje papieros!... 
Okrzyk ten spotkał się z ogólną apro

batą. Narazie zatem palaczom tytoniu ni:" 
zagraża żadne niebezpieczeństwo ze stro 
ny Ligi Narodów. 
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Cała Łódź pójdzie do wyborów pod hasłem: 

„Wolny wybór lekarza w Kasie Chorych!" 
Kwestja zaufania jest pierwszorzędnym czynnikiem lecznictwa. 

Wśród szerokich rzesz ubezpieczo
nych w Kasach Chorych silne wrażenie 
wywarła nasza wczorajsza wiadomość o 
zmianie systemu leczenia w Kasie Cho
rych m. st. Warszawy. Zmiana ta opra
cowana przez komisarza warszawskiej 
Kasy Chorych dr. Giebartowskiego, byłe
go dyrektora łódzkiej Kasy Chorych, cho
rzy mają mleć 

wolny wybór lekarza 
t. j . prawo leczenia się u lekarzy, należą
cych do Kasy Chorych według dowolne
go wyboru w ich prywatnych gabinetach, 
a nie jak dotychczas wyłącznie tylko am
bulatoriach kasowych. Poza tem recepty 
będą mogły być wykonywane na rachu
nek Kasy Chorych w prywatnych apte
kach a nie wyłącznie w aptekach Kasy 
Chorych. 

Niewątpliwie inowacja ta przyjęta zo
stanie przez ubezpieczonych Warszawy 

z ogroninem zadowoleniem. 
Skończy się bowiem martyrologja ubez-
nieczonych, zmuszonych tłoczyć się w 
ciasnych i dusznych poczekalniach ambu
latoriów. Znane są wypadki omdlenia i 
zasłabnięć a nawet śmierci ludzi słabego 
serca w przesyconej zaduchem lekarstw i 
nędzy ludzkiej poczekalniach. Poza tem 
lekarze nie mogą badać tak, jak należy 
chorych, których muszą załatwić, en 
masse jaknajprędzej. Jeśli lekarz nie 
przyjmie w ciągu godziny większej liczby 
chorych, to uważany jest przez władze 
kasowe 

za mało sprężystego pracownika. 
Rozumie się, że chodzi tu o względy 
oszczędnościowe. 

Składki płacone na Kasę Chorych są 
Jednak tak wysokie, że ubezpieczeni mają 
pełne prawo do traktowania ich przez Ka
sę Chorych w ten sposób, w jaki pacjen
tów swych traktują 

lekarze prywatni. 
A co już najbardziej zniechęca ubezpleczo 
nych do lecznictwa kasowego, to właśnie 

brak wolnego wyboru 
lekarza. Z dążeniem do jak najdalej idą
cej mechanizacji lecznictwa Kasy Cho
rych zapanowały całkowicie doniosłe zna 
czenie tego 

czynnika psychologicznego 
jakim jest zaufanie chorego do lekarza. 
Zaufanie to niejednokrotnie wywiera 
ogromny wpływ na polepszeniu się stanu 
zdrowia chorego. 

Niekoniecznie lekarz musi być asem 
wiedzy medycznej, by pozyskać sobie za
ufanie chorych. Nieraz młody początku
jący lekarz pozyska sobie 

taki mir wśród ludzi, 
ze omijają innego lekarza, bardziej do

świadczonego I przychodzą do niego. 
Jasne jest, że z chwilą wprowadzenia 

wolnego wyboru lekarza, sam lekarz we 
własnym dobrze zrozumianym interesie 
będzie staTał się traktować chorych ubez
pieczonych jak najlepiej. Wzięcie bowiem 
wśród ubezpieczonych będzie dlań nieja
ko 

kwalifikacją 
na dobrego lekarza. Z jednej strony cenić 
go będą przełożone władze kasowe, z dru 
g fej za< strony pozyska sobie szeroką 
praktykę prywatną. Pomiędzy lekarzami 
kasowymi wytworzy się konkurencja, któ 
ra wyjdzie na dobre ubezpieczonym. 

Życzyć sobie tego należy, aby wolny 
wybór lekarzy wprowadzony został rów
nież w Kasie Chorych m. Łodzi, gdzie o-
becnic panują nie mniej opłakane stosun
ki, jak w Warszawie, lub gdzieindziej. 

Tak samo ma się sprawa z aptekami. 
Ostatni zatarg zarządu Kasy Chorych z 
farmaceutami 

silnie poderwał zaufanie 
ubezpieczonych do aptek kasowych. Z pe
wna, podejrzliwością, nieufnością trakto
wane są przez nich leki wytwarzane w 
aptekach Kasy Chorych. To też wprowa
dzenie wolnego wyboru aptek, a właści
wie produkowanie leków przez apteki pry 
walne na rachunek Kasy Chorych jest w 

Łodzi bodaj bardziej niezbędne, niż w 
Warszawie. Zaoszczędzi to również czasu 
ubc 7r>ieczonym, którzy obecnie tłoczyć 
s?^ muszą w oczekiwaniu na lekarstwo w 
ciasnych poczekalniach paru aptek kaso
wych. Sytuacja się zmieni, gdy lekarstwa 
będa wydawane ubezpieczonym przez 36 
aptek prywatnych, istniejących w Łodzi. 

Powyższe sprawy winny wziąć pod 
uwagę te ugrupowania, które stworzyły 
komitety wyborcze do Rady Kasy Cho
rych m. Łodzi. Nie ulega bowiem kwe-
stji, że ten komitet wyborczy, który wśród 
swych haseł umieści również wolny wy
bór lekarza f apteki, pozyska sobie 

najwięcej zwolenników, 
jak o tem już wczoraj wzmiankowaliśmy 
w „Echu". 

Należy jeno mieć nieco odwagi w kie
runku zerwania ze starym systemem, któ
ry sprawna, że Kasa Chorych nie jest Ifem, 
czem być powinna. Biurokratyczny i me
chaniczny system leczniczy nie może być 
nadal tolerowany, kilkuletnie doświad
czenie w zupełności wykazało jego stro
ny ujemne. 

Miejmy tedy nadzieję, że system ten 
zostanie zarzucony przez nowe władze 
kasowe, które powołane zostaną glosami 
zwolenników wolnego wyboru lekarza i 
apteki. K. 

Sezon filmowy 1928-29 . 

w nowej olśniewającej szacie., 
Na pierwszy ogień idzie „Niepotrzebny człowiek" 

z Janningsem. 
„Grand-Kino" zmieniło całkowicie swe 

oblicze i to. co za kilka dni uirza rzesze 
łódzkich miłośników sztuki filmowej — 
przejdzie ich najśmielsze oczekiwania. 

Przepych, bogactwo i orzedewszyst-
kiem artystyczny smak. z jakim urządzo 
no zarówno salę (powiększona do ilości 
800 miejsc) iak i wspaniałe foyer — przy 
czynią się do tego, że „Grand-Kino" zaj
mie bezwątplenia pierwsze miejsce 
wśród wszystkich kino-teatrów łódz
kich. 

Pod względem wykwintności i wy-
twornoścl urządzenia wewnętrznego — 
„Grand-Kino" przypomina najzupełniej 
przepiękne 

zagraniczne teatry świetlne. 
Przedstawienie inauguracyjne, które 

odbędzie się już w najbliższych dniach, 
wypełni arcyfilm wytwórni ..Paramount" 
pod tyt. ..Niepotrzebny człowiek". Jest 

to pierwsza genialna kreacia amerykań
ska Emila Janningsa. Film ten cieszy się 
niegasnącem powodzeniem w całej Euro
pie i święci triumfalny Dochód przez 
wszystkie stolice starego kontynentu. 

Dyr. Goldberg przyjął mnie. mimo pa 
nującego w „Grand-Kinie" w związku z 
blisklem otwarciem nieopisanego ruchu 
I hałasu oraz gorączkowej pracy. — na
tychmiast. 

Rozpoczynamy pogawędkę na temat 
najbliższego repertuaru ..Grand-Kina".— 
Zapowiada się znakomicie. Dvr. Gold
berg wszedł w kontakt z nasteDującemi 
warszawskiemi biurami filmowemi: „Pa 
ramount". „Estefilm". „Feniks". ..Schoen -
born-Film". „Gloria". „Universal". „Enha 
Film". „Petef", ,.Polonja-Film" i ..Sfinks'. 

Zabłyśnie na ekranie „Grand-Kina" 
nasz słynny rodak. Julian Igo Svm, zwa
ny „polskim Yalentinem". w dwóch swo-

Ojciec powodem 
samobójstwa córki. 

Z Grudziądza donoszą: 
Wyłowiono z Wisły w pobliżu przy

stani żeglugi zwłoki młodei kobiety. W 
godzinę później stwierdzono, że są to 
zwłoki 28-letniej Bronisławy Sobiechów 
skiej. urzędniczki grudziądzkie! izby prze 
mysłowo-handlowej. P. Sobiechowska 
wczesnym rankiem wyszła z domu. o-
świadczając matce, że idzie do kościoła. 
Denatka od pewnego czasu ulawniała sil 
ne zdenerwowanie, które prawdopodob
nie w takiej depresji duchowe! doprowa
dziło ją do samobójstwa.'Policła jednak 
nie wyklucza możliwości nieszczęśliwe
go wypadku lub zbrodni. W kilka godzin 
później wydarzył sie drugi 

wypadek samobóistwa. 
Denatka 18-letnia Gertruda Milińska, 

zamknąwszy się w kuchni, otruła się ga
zem świetlnym. Wszelkie wysiłki zbyt 
późno wezwanych lekarzy bvłv darem
ne. Przyczyną samobójstwa młodej 
dziewczyny były niesnaski rodzinne i 
złe prowadzenie sie ojca. 

ich najnowszych kreacjach pod tort „Ko 
biety na śliskiej drodze" oraz ..Orlica". 
Filmy te.oglądał dyr. Goldberg. w czasie 
swego ostatniego pobytu w Wiedniu i 
Berlinie i wyraża sie o nich z wielkiem 
uznaniem. 

Dyrekcji „Grand-Kina" udało się rów
nież pozyskać dla swego ekranu 
pierwszy amerykański film dźwiękowy, 
o którym tak wiele obecnie sie Disze i mó 
mi, p. t. „Skrzydła". 

Z amerykańskiej produkcji ukażą się po 
za tem wszystkie najlepsze fllmv wytwór 
na „Paramount" z udziałem takich znako 
mitości. jak Adolphe Meniou. Bebe Da
niels. Clara Bow. Paweł Wegener. 

Pola Negri wystąpi w dwóch wielkich 
filmach, z których na specjalne wyróż
nienie zasługuje „Spowiedź uczciwej ko 
biety". Druga potężną kreacja Emila Jan 
ningsa, po „Niepotrzebnym człowieku", 
jaka zabłyśnie na ekranie „Grand-Kina" 
będzie „Generał". 

Z niewątpliwem uznaniem polskich mi 
łośnlków kina spotka sie film „Carewicz" 
zrealizowany według Gabrieli Zapolskiej 
z Ivanem Petrovltschem w roli tytuło
wej oraz obraz krajowej produkcji „Sza
leńcy". 

Do wielkiego repertuaru ..Grand-Ki
na" zalicza również dyr. Goldberg film 
pod tyt. „Tarzan i złoty lew". 

Życząc powodzenia w prowadzeniu 
„nowego" Grand-Kina. któremu wróży
my wielkie sukcesy dzięki świetnemu re 
pertuarowi i urządzeniu wnętrza, opusz
czam gabinet dyrekcji. 
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E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow 

, sklej. 

— Co też ty wygadujesz — wtrącił po
rywczo Orbison. — Mogę się jej przysłu
chiwać i głowić nad jej umysłowością o 
wiele wygodniej bez dodatkowej przyjem
ności zawarcia z nią znajomości. Ma ład
ny głosik, ale co mówi — wielkie nieba! 

— Z kim rozmawiała? 
— Z twoimi dwoma Saracenami w mo 

noklach, swoją matką f jakimś Japończy
kiem, z którym gdzieś się zapoznały. 

Dowiedziałem się tylko tyle. że przy
słuchiwanie się rozmowie młodej Amery
kanki jest właśnie najgorszym sposobem 
dowiedzenia się, czem ona naprawdę jest. 
To, co zyskałem na słuchaniu,. 

Przerwała mu siostra, dając znak, by 
zniżył nieco głos. W tej samej chwili z 
górnego tarasu zeszła młoda para i bar
dzo sobą zaabsorbowana — podążyła woi 
tiym krokiem ku jednej z żelaznych, usta
wionych koło balustrady ławek. Byl i to 
panna Ambler i wysok?, wysmukły, ciem
nowłosy chłopiec o męskiej { poważnej 
choć jednocześnie łagodnej powierzchow
ności. T. j . wydawał się chłopcem w o-
czach dwóch dużo odeń starszych, obser
wujących go dżentelmenów. W rzeczywi
stości bowiem miał dwadzieścia cztery la
ta i uroda jego odznaczała się tą ostrą, 
prawie władczą wyrazistością zarysów, 
£^oLykae& jesz£&e oî JcksdoŁ. w uajf^ęjkai&ł 

szym swoim typie, jako starożytne dzie
dzictwo krwi , u synów północnej Ptaljf. 

Panna Orbison popatrzyła nań z uzna
niem. 

— Cóż to za romantyczny, młody ksią 
żę i jak oni nawzajem podkreślają swoją 
urodę! — rzekła szeptem. — To z pew
nością jest syn księżnej, o którym pan mó 
wM jako o wspaniałym młodzieńcu, nie
prawdaż, panie Rennie? 

Amerykanin skinął głową, ona zaś 
zwróciła się ze śmiechem do Orbfsona: 

— Masz przed sobą odpowiedź na swo 
ją zagadkę, Karolu. Nie ulega wątpliwoś
ci, że patrzysz na przedmiot, który może 
wypełnić całą głowę każdej młodej dziew 
czyny, nawet Amerykanki. 

— Nie — odpowiedział. — Tylko jej 
serce. 

Ton jego brzmiał tak posępnie, że sio
stra obrzuciła go pełnem zdumienia spoj
rzeniem. 

— Wielki Boże! — zamruczała. — My 
siałam, że to miało być czysto platoniczne 
zainteresowanie. Amerykańskie dziewczę 
ta, takie porywające jak ona, podobne są 
do materiałów wybuchowych, które mo
gą studjować tylko doświadczeni, zdawna 
z niemi zaznajomieni eksperci, jak pan Ren 
nie. A może się mylę 1 może sam pan Ren
nie jest boleśnie wstrząśnięty ukazaniem 
się itego renesansowego książątka. Wios
na w Raonie może być zaraźliwa. Czy sta 
ło się z panem to samo, co z Karolem, pa
nie Rennie? 

Mówiła zniżonym głosem, prawie szep 
tem, gdyż panna Ambler i jej romantycz
ny &waxzysz przechodzili właśnie kolo 

nich { Rennie nie usłyszał pytania. I on 
również zdumiał się posępnym tonem gło
su inwalidy I siedział teraz, przyglądając 
mu się ze zdziwieniem i zadowoleniem. — 
Amerykanin wiedział, że podług nteciur-
nej opinji lekarzy jego przyjaciół, m :ała 
to być ostatnia ziemska wiosna °-*>vona. 
Jednakże, jeżeli był on jeszce w stanie 
doznawać przygnębienia na myśl o skłon
nościach serca ładnej dziewczyny, dowo
dziło to, że w każdym razie, jak dotąd, pe 
łen był energji i radości życia. 

IX. 
Doprawdy trzebaby było zapytać Ka

rola Orbisona, czy mężczyzna zupe'rile 
zdezorientowany zagadką umysłu mło-ej 
dziewczyny, jest w możności zrozumieć 
jej stronę uczuciową. Jego impulsywna 
diagnoza stanu serca panny Claire Amb
ler w Raonie, była najzupełniej mv:na. 

Siedząc z Arturem Lianą na żelaznej, 
zielonej ławce i spoglądając na klasyczne 
morze, gdzie Grek walczył z Grekiem i 
rzymskie tryremy stawiały czoło karra-
gińskim galerom, dwudziestojed.io!ctii ła 
dziewczyna doznawała rzeczywiście ro
mantycznych wrażeń, tylko, że nic miały 
one żadnego szczególnego związku z sie
dzącym obok niej młodym dżentelmenem. 

Źródłem romantycznych wzruszeń Clai 
re była ni mniej ni więcej tylko jej własna 
obecność wśród cudów i pamiątek. Moż
na jej to ostatecznie darować. Nie trzeba 
jej też robić zarzutu z tego, iż niekiedy 
doznawała mile przejmującego wrażenia, 
że ona sama jest centralnym cudem wśród 
cudów, zawsze zdawała sobie sprawę z 

obserwujących ja ludzf, chociaż była do 
tego przyzwyczajona. Mężczyźni w Louv 
rze odwracali się od portretów Velasque-
za, by na nią popatrzeć, a tu w Raonie, w 
czasie spacerów bywała przedmiotem 
wprost gwałtownego zainteresowania. — 
Gdy przechodziła obok, turyści zapomi
nali na chwilę o tym najbardziej heroicz
nie pięknym ze wszystkich ziemskich kra
jobrazów i przeprowadzali ją zachwyco
nym wzrokiem. Za każdym zaś razem, 
gdy wchodziła do hotelowego refektir/a 
na śniadanie, lub na obiad, czuła, że wszy
scy obecni przyglądają się jej z grzeczną 
ukradkowością. Poważna, niby zamyślo
na i pozornie nieświadoma powszechnego 
zainteresowania, strała się przecież wy
dać swoim obserwatorom jeszcze bardziej 
nieświadomie wdzięczna. Prawdę mó
wiąc dużo z jej postępków obliczonych 
było na efekt. 

W szczególności jednak zdawała sobie 
ciągle sprawę z utkwionych w siebie oczu 
chorobliwie wyglądającego kaleki, Angli
ka. Inwalida zdziwiłby się niezmiernie, 
gdyby mu powiedziano, że nie uszło jej 
uwagi ani jedno jego spojrzenie, ani jedna 
chwilka zasłuchania w dźwięczny, roz-
szczebiotany głosik. Jeszcze wfększem 
zdumieniem przejąłby go fakt, jak wiele 
gestów i powiedzeń narodziło się właśnie 
z jego zainteresowania się jej osobą, a 
prawdopodobnie nie zechciałby dać wia
ry, że niedawna rozmowa czarującej pan-
uy z braćmi Bastoni i japońskim dżentel-
manem miała na celu objawienie mu w 
pewnej mierze, bogactwa i różnorodno
ści jej zasobów umystoarigcJi, 
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Dzfeń V £odzL J^yk wysmarowany alkoholem 
m e w / 2 co mówi. 

Mocne argumenty 
straganiarek. 

Groźna konkurentka. 
43-letnia Zelda Lancman, handlarka, 

zamieszkała przy ulicy Zgierskiej 49, co
dziennie siadywała przy swoim straganie 
na Zielonym Rynku 1 sprzedawała.' 

Szło jej dobrze ku wielkiej zazdrości 
konkurentek, które poczęły 

snuć plan zemsty. 
W dniu wczorajszym nastąpiło rozwią

zanie konfliktu. Przed wieczorem Lanc-
manowa zwykle likwidowała swój kra-
mik. W chw i l gdy mąż jej odjechał z wóz 
kiem pełnym towaru, otoczyło ją kilka 
handlarek. Po słownej sprzeczce przystą
piły do czynu. Lancmanowa podrapana, 
z sińcami I guzami na głowie upadła na 
ziemię. Handlarki 

zbiegły. 
Lekarz pogotowia ratunkowego zawe

zwany na miejsce bójki, po udzieleniu po
mocy przewiózł Lancmanowa do domu. 

• • • • 

Zegarek utopiony 
w kieliszku 

nie przyniósł szczęścia 
biednemu rzemieślnikowi. 
Mieszkaniec Dąbrowy - Górniczej 20-

letni Chil Sztern, szewc z zawodu nie mo
gąc wyżyć ze skromnych zarobków w ro 
dzinnem mieście wyjechał do Łodzi, gdzie 
jak mu mówiono, szewcy chodzą w lakie
rowych butach. 

Sztern w ciągu krótkiego pobytu w Ło 
dzi miał możność przekonać się, że infor
macje te są mylne. Sztern nie mógł zna
leźć prący, kręcił się po zaułkach miasta, 
gdzie wczoraj zawarł znajomość z trzema 
podejrzanymi osobnikami. 

Ci wysłuchawszy skargi Szterna obie
cali dać mu zarobek, lecz przed tem za
żądali aby im „postawił". Sztern sprzedał 
srebrny zegarek i roztrwonił na wódkę. 
Popili sobie nieźle, a kiedy wieczorem 
Sztern znalazł się ze swymi przygodny
mi znajomymi na ulicy Srebrzyńskiej i 
zaczął domagać się aby mu dali obiecany 
zarobek 

wszczęli bójkę. 
Sztern ugodzony w bok nożem padł na 
ziemię. 

Oszuści zbiegli. Lekarz pogotowia po 
nałożeniu opatrunku odwiózł Szterna do 
szpitala przy Zblorni Miejskiej. 

Człowiek, który uciekł 
z. . . bankiem. 

Złapano go na torze 
kolejowym. 

Wczoraj'po południu na polach grani
czących z cegielnią przy ulicy Braterskiej 
kilku młodych mężczyzn rozgrywało In
teresującą partyjkę kart. Gra szła o cał
kowity bank w sumie 

kilkudziesięciu złotych. 
Jeden z grających nie czekając na ko

niec partji rzucił karty i zgarnąwszy całą 
zawartość banku zaczął uciekać. Pozosta 
li oburzeni postępkiem kolegi rzucili się 
za nim w pościg. Uciekający mknął szyb
ko, lecz mimo to pochwycono go przy to
rze kolejowym. 

Pojmany bronił się zaciekle kopiąc i 
gryząc przeciwników. Ci widząc, że nie 
dadzą mu rady dobyli noży. Ugodzony kil 
kakrotnie w plecy upadł na ziemię. Wów
czas zwycięzcy 

wyrwawszy mu pieniądze 
oddalili się. Nieznajomym okazał się bez
domny 32-letni Józef Hojda. Rany okaza
ły się powierzchowne. Lekarz pogotowia 
odwiózł rannego do Zbiorni Miejskiej. 
Sprawcy nożowej rozprawy zostali uleci 
przez policie. 

30-letnl Stefan Marcinkowski, robot
nik, zamieszkały przy ul. Drewnowskiej 
59, w stanie nietrzeźwym poszedł wczo
raj wieczorem w odwiedziny do znajo
mych, zamieszkałych przv ulicv Wąskiej 
nr. 15. 

I tu nie obeszło sie również bez wód
ki. Marcinkowski 

unity do nieprzytomności, 
począł obrażać w rozmowie tvch. którzy 
go gościnnie podejmowali. Słuchano cier-

Dowód uzdolnienia. 

Szef: — Pan mnie okłamał co do swoich kwalifikacyj. Czy pan 
wie co robię z pracownikami, których przyłapię na kłamstwie ? 

Pracownik: — Tak jest — wysyła ich pan jako komiwojażerów. 

Drzemka na koźle. 
Człowiek bez adresu. 

Ludwik Finerskl, dorożkarz, zamiesz
kały przy ulicy Tunelowej 17 był wielkim 
śpiochem. W chwilach podczas postoju 
spał na koźle jak suseł. 

Ubiegłej nocy odwiózłszy jakiegoś pa
sażera na ulicę Łąkową, Finerskl w po
wrotnej drodze owinął się szczelnie w ko
żuch i usnął. 

W tym czasie idący ulicą złodziej sko
czył do dorożki i przeszukawszy dokład
nie kieszenie śpiącego Finerskiego, skradł 

mu około 60 złotych i srebrny zegarek, 
i wkońcu ściągnąwszy z konia uzdę z lej
cami, ulotnił się. 

Świtało już gdy Finerskiego obudził 
głos pasażera. — Jedziemy! — Dorożkarz 
zaczął 

szukać lejcy. 
Nie znalazł jednak. Stwierdziwszy nadto 
brak gotówki i zegarka zrozumiał, że go 
okradziono. Udał się tedy do komisariatu 
policji i zameldował o swej przygodzie. 

Jak nie na ulicy —to w bramie! 
Porachunki osobiste dwóch mążczyzn. 

Wczoraj po południu przed domem nr. 
17 przy ulicy Kamiennej wynikła ostra 
sprzeczka pomiędzy 

dwoma mężczyznami. 
Widząc zbliżającego się policjanta a-

wanturnicy weszli do bramy i tu zaczęli 
na nowo kłótnię, która niebawem zamie
niła się w bójkę. Dozorca domu zaalarmo
wany odgłosami walki usiłował uspokoić 
walczących, a gdy interwencja okazała 
sie bezskuteczną pobiegł po policję. Kiedy 
w chwilę później powrócił wraz z poste

runkowym w bramie leżał jeden z uczest
ników bójki nieprzytomny. 

Był to 52-letni Wawrzyniec Janczak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Jan
czak odniósł kilka ran głowy, zadanych 
jakiemś 

tępem narzędziem. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto

wia ratunkowego po nałożeniu opatrunku 
odwiózł go do Zbioru: Miejskiej. 

Sprawcy bójki poszukuje policja. 

pliwie rozmaitych bzdurstw. wkońcu jed
nakże zdenerwowało to obecnych, któ
rzy wraz z gospodarzem rzucili się na pi 
janego i poczęli go bić tak zawzięcie, że 
po kilku mocniejszych uderzeniach zem
dlał. Po tvm czynie goście rozeszli się. a 
gospodarz zawezwał pogotowie ratunko 
we. 

Lekarz odwiózł Marcinkowskiego do 
domu. Winnych pobicia Marcinkowskie
go pociągnięto do odpowiedzialności. 

Z PABJANIC. 

Budowa dwóch baraków 
dla ludzi pozbawionych dachu nad głową. 

Z Pabjanic donoszą. 
i) Wydział budowlany magistratu m. 

Pabjanic pracuje usilnie nad wykończe
niem dwóch baraków 

dla bezdomnych, 
z których jeden stanie w parku Karolew
skim, a inny na terenie rzeźni miejskiej. 

Jak nas informują oba te budynki mo
gące pomieścić razem kilkadziesiąt rodzin 
zostaną wykończone i oddane do użytku 
bezdomnych już w początkach 

przyszłego miesiąca. 
Projektowana sprawa budowy łaźni miej
skiej wkroczyła również na realne tory. 
Plany zostały już zatwierdzone przez 
władze nadzorcze, jak również i budżet 
dodatkowy. W przyszłym tygodniu magi 
strat rozpocznie prace wstępne przy bu
dowie łaźni, której wykończenie i urucho
mienie spodziewane jest w początkach 

przyszłego roku. 

Akcja właścicieli nieruchomości 
w sprawie zniesienia podatku drogowego spaliła na panewce. 

Z Pabjanic donoszą: 
i) Na onegdajszem zebraniu komisji f i-

nansowo-budżetowej i rewizyjnej rozpa
trywano memorjał stowarzyszenia wła
ścicieli nieruchomości,- domagających sie 
zniesienia 

40 procentowego dodatku 
do państwowego podatku od nieruchomo
ści, t. zw. podatku drogowego. Petenci go 
dzą się na Ewentualne zmniejszenie podat
ku do 13 procent. 

Komisje stwierdziły, że dane przyto
czone w memoriale nie oparte są na rze
czywistości, poza tem, że każdy pokrzyw 
dzony podatnik ma prawo rekursu, który 
zostaje rozpatrzony przez komisję podat
kową, wreszcie że zmiany w budżecie 

są dziś niemożliwe 
do uskutecznienia. W rezultacie memoriał 
odrzucono. ' 

II 
Skutki powojennej 

demoralizacji. 
Ze Lwowa donoszą: 
Władze policyjne otrzymały szczego" 

Iv strasznej tragedji rodzinnej, która u-
biegłej' nocy rozegrała sie we wsi Rzęs-
na Polska pod Lwowem. Straszliwa ta 
zbrodnia, której ofiara padł miejscowy go 
spodarz, iest wynikiem rozwielmożnionej 

demoralizacji oowolennei. 
która z miast przeszła do wsi i czyni o-
gromne spustoszenia. Już niejednokrot

nie w ostatnich czasach mieliśmy moż
ność na przykładach wskazywać jakie fa 
talne skutki we wsi naszej wywołuje sze 
rżąca się zgnilizna moralna, z którą nie 
podjęto dotąd intensywnej walki. 

Tragedia w Rzęśnie polskiej jest wy
mownym przykładem rozprzężenia morał 
nego wsi podmiejskiej, która jako najbliż 
sza miastu, łatwiej ulega wszystkim 

złym wpływom wielkomiejskim. 
Oto w Rzęśnie mieszkał 38-letni gos

podarz Wojciech Górski, ojciec siedmioro 
ga dzieci. W skład jeg$ rodziny wchodzi 
ła także 18-letnia Marja Samek, pasier
bica jego. dziewczyna piekneJ urody, do 
której ojczym oddawna już próbował sie 
zbliżyć. Dziewczyna stale jednak wszy
stkie zakusy miłosne ojczyma 

energicznie odpierała, 
czem jednak tylko podbudzała lego żą
dze. 

Ubiegłej nocy, gdy Sarnekówna pogra 
żona była we śnie, zwyrodniały ojczym 
z siekierą w ręku przystąpił do tej łóżka 
i usiłował dokonać na niei gwałtu. Rozbu 
dzonej dziewczynie ojczym ukazał sickie 
rę i zagroził jej użyciem siły. gdyby sta
wiała opór. Mimo tej groźby, dziewczy
na zerwała się na równe nogi i wyrwaw 
szy ojczymowi siekierę, zadała mu nW 
dwa ciosy w głowę tak. że runął on na 

ziemie, brocząc krwi?. 
Po chwili dziewczyna zaalarmowaja 

rodzeństwo i sąsiadów, którzy pośpieszy, 
II ciężko rannemu z pomocą i na furman' 
ce odwieźli do szpitala powszedniego,* 
gdzie jednak z powodu uołvwu krwi W 
ciągu pół godziny zmarł. 

Sarnekównę. która w obronie czci i! 
konała morderstwa, aresztowano. i 

Matka i syn 
stracili życie w kata- , 
strofie motocyklowej. 
Śmiertelna przejażdżka.^ 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przy ul. Nakielskiej zdarzyło się nie

szczęście, krew w żyłach ścinaiace. MiŁ 
nowicie p. Stanisław Fajtanowski. lat 2C 
Uczący, uczeń gimnazjum humanistyczne 
go, syn właściciela restauracji przy uli
cy Nakielskiej 106, wyjechał wraz 

ze swa matką p. Marta FaJtanowska 
motocyklem na spacer w stronę Prądów/ 
Wracając zpowrotem w niespełna 15 mi
nut, na skręcie przy szkole ludowej, ja
dąc z nadmierna szybkością, stracił pano 
wanie nad kierownica i naiechal na ka
mień przydrożny tak nieszczęśliwie, że 
nastąpiło przewrócenie sie maszyny. 

Skutek był straszny, albowiem matka 
Fajtanowskiego uderzyła 

głowa o drzewo, 
a svn rozstrzaskał sobie głowę o przy
drożny kamień. 

Śmierć obydwojga nieszczęśliwych o-
fiar nastąpiła momentalnie. 

Ś. p. Marta Fajtanowska liczyła lat 3& 
osierociła męża i dwóch synów, których 
rozpacz z powodu tego nieszczęścia nic 
ma granic. Nieszczęśliwe ofiary przewie 
zionę zostajy do mieszkania, gdzie nastą
pią oględziny zwłok przez władze. 

Nadmienić należy, że młody Fajtanow 
ski nie umiał jeszcze 

kierować motocyklem 
i dopiero sie uczył. 

Rejestracja rocznika 1910. 
Jutro, dnia 22 września winni się sta

wić do rejestracii mężczyźni rocznika 
1910. zamieszkali w obrębie V-go komisar 
jatu policji o nazwiskach na l i tery: A, B, 
C, D, E oraz zamieszkali w obrębie XHI-c 
komisarjatu policji o nazwiskach na lite* 
r y : A, a C, D, E. F. a H. Ch. I, J, K. 
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Łódź zawsze na szarym końcu. 
Trener Jacobson dopiero w marcu przyszłego roku 

przybędzie do naszego miasta. 

Złote uśmiechy fortuny. 
Pełna tabela wygranych XVII-ej Polskiej Loterji Państwowej. 

Łódź lekko - atletyczna jest od pew
nego czasu ignorowana przez P. Z. L. A. 
Łódzkie władze lekko - atletyczne na cze
le których s t̂oi prezes Kordasz, robią 
wszystko, by rozwój tej gałęzi- sportu skite 
rować na 

właściwe tory. 
Tymczasem P. Z. L. A., jak na ałość, 

mimo próśb nie przysyła do Łodzi trene
ra zagranicznego. W roku bieżącym miał 
przybyć NorKng, jednak miast do Łodzi, 
wyjechał... do Szwecji. Obecnie znów P. 
Z, L. A. ustaliło termimy, w których tre
nerzy objeżdżać będą Polskę i znów P. Z. 
L. A. Łódź postaiwiła na 

ostatńicm miejscu. 
Terminarz rozkładu prac dwóch tre

nerów Klumberga i Jacobsona przedsta
wia się następująco: 

Klumberg: listopad, grudzień 1928 I 
styczeń 1929 w Poznaniu; 

luty, marzec i kwiecień 1929 r. na G. 
śląsku. 

Jacobson: wrzesień, październik, listo
pad 1928 r. na Pomorzu; 

grudzień 1928, styczeń i luty 1929 — 
Lwów; 

marzec, kwiecień i maj 1929 — Łódź. 
Możeby jednak P. Z. L. A. ułożył tak 

tabelę, by jeden z trenerów jeszcze w tym 
roku choć na miesiąc przybył do Łodzi, 
gdyż miesiąc marzec 1929 roku nie jest 
terminem odpowiednim. 

:o: 

Pięciobój o mistrzostwo pań i panów 
okręgu łódzkiego. 

W najbliższą niedzielę w Kaliszu z po
lecenia ŁOZLA. rozegrany zostanie piędo 
bój o mistrzostwo panów i pań okręgu 
łódzkiego. Miasto Kalisz ŁOZLA wybra
ło ze względów propagandowych i słu
sznie, bowiem są to zawody o 

p mistrzostwo okręgu* 

Łódź w pięcioboju, jak zdołaliśmy się 
poinformować, reprezentowana będzie 
przez zawodników ŁKS. Babińskiego, 
zwycięzcę pięcioboju o mistrzostwo Łodzi 
organizowanego przez „Ł. Echo Wieczór 
nc" oraz Jaszczakównę i Rytlównę. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Turyści sa najszczęśliwszym klu

bem w Lidze. Ostatnie wypadki walcowe 
rowe przyniosły im 4 cenne Dunkty, zdo
byte na Śląsku 1 T. K. S. 

Obawir Fioletowych o eliminacje z 
Ligi pierzchły bezpowrotnie. 

(—) Niedziela, najbliższa iest tak prze 
ładowana imprezami soortowemi. że na 
prawdę trudny jest wybór. Rano mecz I. 
F. C. — Turyści: raid automobilowy, póź 
niej bieg „Steeple Chasse". Po południu 
wyścigi kolarskie w Helenowle z udzia
łem Więcka. meCze piłkarskie o mistrzo
stwo kl. A 1 szereg drobnych imprez w 
siatkówkę 1 koszykówkę. 

(—) Goerlitz, którym swe^o czasu Łódź 
delektowała się na meczu Polska — Tur 
cja otrzymał z I. F. C. wykreślenie i 
przeciwko Turystom w niedziele grać nie 
będzie. 

(—) Wydział Gier i Dvsc. Liei uchwa 
lił następujące nowe terminy nierozegra-
nych meczów ligowych; Czarni — T. K. 
S. 27 października. T. K. S. — Hasmonea 
odbędzie sie w Toruniu 18 listopada. Ter 
min spotkań I. F. O. — Cracovia 25 listo 
pada. HasmOnea — Warszawianka 25 li 
stopada. 

Życie ekonomiczne. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Zurych 58.20, Berlin noty wiek 

Lze 45.90 — 47.30, telegraf, wypłaty na Warszawę 
46.975-47.175, na Katowice 46.97—47.17, Odańsk 
67.78 — 57.93. wypłaty na Warszawę 57.76 — 5750 
Wiedeń czeki 79*1 — 79.75, Praga 378.30, Londyn 
za 1 funt szW. 43.26. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Dewizy. N. Jork 4.85.03, Holandia 

t2.09.76, Francja 134.15, Belgia 34.905, Wio-by 
92.75, Niemcy 20.351, Szwajcaria 25.202, Danja 
18.192. Szwecja 18.132, Norwegja 18.192, Helsing
fors 192.60, Praga 163.62, Wiedeń 34.44, Warsza
wa 43.25. . 

Paryż. Dewizy, Londyn 124.15. N. Jork 25.60, 
Szwajcarja 492.75. ; J 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdańskich: 100 
złotych 57,78 vf, 51.93, czek na Londyn 25.00 3/4, 
telegraf, wypłaty na Berlin 122.756 — 123.064, na 
Warszawę 57.76 - r 5750. 

Nowy York. Dewizy: Londyn 4.85 1/16, Paryż 
3.9Ó 5/8, Berlin 23.83 1/4, Warszawa 11.25, Wiedeń 
14.10, Praga 2.96 i pół. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 20. 9. Amerykańska. Styczeń 9.08. 

luty 9.08, marzec 9.11, kwiecień 9.11, ma) 9.14, czer 
wlec 9.14, lipiec 9.14, sierpień 9.10, wrzesień 9.09, 
październik 9.19, listopad 9.07, grudzień 9.08. Lo
co 9.97. 

Liverpool. 20. 9. Egipska. Sakellaridls. Styczeń 
16.82, marzec 16.86, ma] 16.76, październik 16.34. 
listopad 16.30. Loco 17.35. 

Nowy Jork, 20. 9. Otwarcie», styczeń 17.60, ma
rzec 17.52 — 1753, maj 17.48- — 1750, lipiec 17.46 
— 17.50, październik 17,60 — 17.65, grudzień 17.57 
— 17.58. Środkowe; styczeń 17.64, marzec 1753, 
maj 17.48, Upiec 17.42, październik 1759. gru
dzień 17.60. 

Reszty notowań brak z powodu zaburzeń 
atmosferycznych. 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Popyt na dewizy zmniejszył się Jeszcze i ogra
niczył do bardzo niewielkich rozmiarów. Ogólna 
tendencja dla dewtz była słaba, poprawił się bo
wiem jedynie kurs rdewiz na Sztokholm o 2 grosze 
natomiast obniżyły się dewizy na Belgję o 4 gr., 
na Londyn p' frey czwarte gr. (na 1 funcie), na 
Szwajcarię o 2 I pół gr. o na Wiedeń o 6 groszy. 
Tranzakcje pozostałemi dewizami, jak również i 
dolarami sotówkowemi St. Zjednoczonych zawie
rano po kursach dotychczasowych. Zapotrzebo
wanie zostało całkowicie pokryte. 

SPADEK POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
LISTY ZASTAWNE — UTRZYMANE. 

Pożyczki państwowe mimo słabej tendencji na 
rynku akcyjnym nie uległy deprecjacji, a nawet 
niektóre coRoI^Jek poprawiły swoje poprzednie 

•kursy jak 5 proc. Pożyczka Kolejowa o dalsze 5 

groszy 1 Dolarówka o 25 gr. Jedynie obniżyła się 
poważnie 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna, bo o 4 
złote, co wywołane zostało wielka podażą tego 
papieru wskutek realizacji przez kulisę. Wśród li
stów zastawnych obniżyły się jedynie 4 i pół pr. 
1. z. ziemskie o 1 zł. w stosunku do ostatniego no
towania. Wszystkie pozostałe zarówno ziemskie 
jak i komunalne nabywano po kursach poprzed
nich. Na rynku obligacyjnym panuje w dalszym 
ciągu martwa cisza. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE I SŁABA 
TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Ogólna tendencja dla akcyj wobec coraz mniej 
szegc popytu na najpopularniejsze nawet papiery 
giełdowe znowu się pogorszyła i kursy znacznej 
ilości akcyj obniżyły się. Jednocześnie zaś brak 
płynnych kapitałów na rynku akcyjnym zmusza 

Z ł . 15.000 Nr. 53253 
Zł . 10.000 Nr. 74132. 
Zł . 5.000 Nr.: 154899. ' ' 
Zł . 3.000 Nr.: 6794 OCRO t « « 

"0731. 117983. ' I 5 5 6 8 ' 2 l 9 9 4 ' 6 4 5 6 8 -
ZJ. 2.000 Nr.: ,2611, 6 9 m , „ 

i™. ™£ 66023, 70471. 

94626. 100287 iŁf ,VJL
45

*'
 81679

'
 90S

^< 

ix £ s s s s s a a s %s 
S: S SS JUS-

37m

-
37952 SE 

49979 50003 Sc' t4435

'
 45395

' 4 5 6 3 0

> 48654. 

« X X JSf £ 2 * f
6 0

'
 6 2 3 4 5

-

R 1 1 8 7 O , * ™ '
 3 9

8 6 .
 769

34, 77729 78870 

9 8 1 f i O . « T
 5 6

' 9 3 3 6 0

' 93456, 94020 94332 

5R IZl; S • ES ES
 108464 

114755. 118997 Ó̂I' f
 2

'
 1 1 3 3 3 9

'
 U 4 6 2 > i 

124882 2 ,2
 H 9 6 3 7 , 1 2 3 9 4 1

' I
2

* ? ? . 
'41486, Sfi 135654. ,38230, 
'4S199, ,48252. ,53262 ^

 W 2 U

'
 1 4 7 4 7 2 Ź-JfrM> 317. 320.. 37,. 

254. .389 442 493 lei l9£ * ? • 9.30. ,037, 2,9 
325, 403. 429 612 RS1 ̂  622- ™- 941. 2214 
376. 4,3 449 576 fi«5' I20' Uh 3077. ,35. 30, 
422. 568 fiS; fig 2& f™. 735 826. 4026. 384 
'71. 209. 278 517 1% 5 . 9

0

7 ; 5009. 085. 150. 164. 
6347. ,348. 395. 454 558 % & 7l5' 8S2' **• 
7151. 3 , 0 j 342 . 355 374 £ ' 22' 7 & ^ 975 
« « • " 2 . 966. 80,9' %\ f9* §» • f'?'- 752. 
440. 581. 596 749 sio" « n ńi?" X V - 356. 397 
9020. ,48 349 & ^ S£

 9
^ °

2FI

- 975. 090 
830, 9,8, 984. ^" ^

 6 9 9

'
 7 4 7

' 763. 795 
153, 485. 522 572 566' MU

 m 2 4

- 042. 
292. 4,5. 477 50, 527 «n?' SS" lii

 W Ł '3097. 206. 22. 268. 35 , 370 i 7 ? k^i^i
 14087

" "'• 
864. 932 964 ISnii Jrl JS

2

'
 5 3 4

'
 ?

21 . 763. 838 
926. Ib009 025 W?' TAI

 5

Jl
 m m

' 877 800. 842. ,8016 077 44 Ifri Ul
 546

'
 675

. 728. 
436. 521. 584 984 , 9026" 0CT tfe

 2 9 9

- 342, 
466. 7,8. 763 774' 7«o ł Q ° ^

7

0

 2 1 5 2

35. 24,. 308. 
200,9 024' lo i Z %

 S5S

- 90'. 449. 725. 785: 834NKSo?2

' A 282

' ^ 421. 
591. 638. 647. 662 66 H'!

4

*'
 296 ?59 423. 

I3R. 235. 245 37S £nn 5« ^f
5

" "68. ,877. 22018 
258- 362l 4ls: Ul' Sm' SM V£ lll l*7

'
 230

^ 
101. 123. 157. ,66 272 Ł

 9°Ź 9™- 240^-
467. 496. 52,. 568 '79 » ^ 0 , ^ 3 7 5 3«6. 446. 
118. ,84. 190 34 , 37? 8 4 , 9 2 l „ 2 5 0 2 8 - 096. 112. 
26048. 055. 059 08* (L % 4& 4 M - 5 6 ° - 835 
982. 27099. ,87 202' ™ 2Jfi» 6 f i 9 " 7 0 2 - 944. 
486. 604. 626 744 "90I aw2' 2S1

 4 0 1 • 4 5 7 . 476. 
656. 731 742 897 or« r 2 ^ 3 3 . ^? 0 6 - ' 5 4 . 467. 635. 

a is? si I i S 
708 732 773 7q6 , IS?" ? 4 f i ' 3 3 009. ,a3. 353 462 
247. fig SM. S" 82" 9 T 5 0 9 4 0 8 4 , °?3- S 
'75. 31, 49,3 ^ 7 , ; ^ , ' L , 9 9 4 - 35035. 094. 143. 
764. 37101 267 "79 W 4?n 5if f 6 W ^ 
643, 7,2. 726 799 imt?' 5 4 4 - 5 4 9 6.39. 
418. 678. 836.' 8.£ 390 4 g' 2 6 ° - 2 6 2 302. 350. 
624. 634. 70,. 73, 943 J ' d 323. 361. 536. 603. 
S A 8 ' 3 9 1 , 4 7 8 - 32,. 629. 645. 750 766 774 8|J oA?93^ 333" 584. 
743. 775. 8$ 864 «R.iJft;# 482' 532. 692. 

50025. ,40. 204 •>•>•* 7*7 « T C«» — 

51002. 013. 030. 3,9. 407 533 7 l l 7 ' 9 6 0 . 
S S 73?4. ^ ««SS?W 
543,5. 674. 7 3 , . ^ , % . ^ 7 § ^ » 7 . 940. 

kulisę do realizacji, powodując dalszą zniżkę cen. 
W grupie akcyj przemysłu cukrowniczego po

jawiły się dawno nie notowane I bardzo poszuki
wane na giełdzie akcje Chodorowa, uzyskując bar 
dzo dobry kurs, wyższy o 17 zł. od ostatniego no
towania. 

Najbardziej odczuła spadek koniunktury ruchli
wa grupa metalurgiczna. Obniżył sie też o 50 gr. 
Cegielski i Modrzejów o 25 gr.r Starachowice 1 o 
2 zl. Rudzki. Bezzmiany utrzymał się Pocisk. — 
Z pozostałych działów zakupywano jedynie partję 
akcyi Lombardu po bardzo niskim kursla.. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA CEN 
Warszawa, 21. 9. Tranzakcje na Giełdzie Zbo-

żowo-TowaroweJ za 100 kg. fr. st. Warszawa. Ce
ny rynkowe: Żyto 37.25 — 37.75, Pszenica 45.50— 
46.00, Jęczmień brow. 3 6 5 0 r 37.00, — na kaszę 
3350 — 34.00, Owies jednpljty' 35 — 36, Otręby 
żytnie 25.00 — 25.50 — pszenne 25.00 — 2550, 
Mąka szenna 4/0 A 86 — 87, pszenna 4/0 78 — 80, 
żytnia 65 proc. 56 — 57. Obroty zwiększone. Ten
dencja zniżkowa. 
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194, 280, 339. 438, 524. 618. 890. 58058. 094. 100, 
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DYŻURY APTEK. 
Dziś. dnia 21 września dyżurują nastę

pujące apteki: L. Pawłowskiego (Piotr
kowska 307). S. Hamburga (Główna 50), 
B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J . Sit 
kiewicza (Kopernika 26), A. Charemzy 
(Pcmoiska 10). A. Pjpiaszą .(Płac KofflUr 
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Dokąd pójdziemy wieczorem4 

Mieiskl Kinematoeraf Oświatowy 
„Bohaterskie serce" 

Dla mlodz. —„Bohaterskie serce" 
Pcczatę* seansów: o godz 4. 6. 8 1 10 

..Apollo*' — „Troski Szatana" 
Ptcratflfc se,in*6w. o godz. 4. <J, 8 I 10 

..Casino** - — Małżeństwo 

..Czary" — Zemsta Mursyna 
Poczfitrli seansów: o godz. 4, 6, 8 l 10 

„Corso":—Pułk śmierci 
Pierwszy seans 4-ta, jstatn'. 9.30. 

„Capltol". — Bardelys, Książę miłości 

.Dom Ludowy" —„Mi łość" 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol 

„Luna" - Kropka nad i 
„Mimoza" — Gehenna Miłości 

„Odeon** — Miłostki Studenta 
l-ooattk seansów: o eodz. 4, 6, 8 i 10 

..Resursa" — Grzesznica 

..Splendld". Księinicza modelka 
Pc-czatek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Przedpiekle" 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.1S I 9.30 wlecz. 

„Wodewil" - Miłostki Studenta 

Wojewódzka -Wystawa Ogrodnicza 
PARK—ZRÓDLISKA. 

TEATR MIEJSKI. 
W niedzeilę najbliższą o godz. 12 w poł. pod 

egida Komitetu Tygodnia Dziecka dane będzie 
pierwsze ~w sezonie przedstawienie ćla dzieci, na 
Hórem odegrana będzie po raz. pierwszy nowa 
bajeczka w 3 akiach P. Zarembiny-Szelburgowy 
p. t. „Zaklęta żaba 1 Jaś chwał". Reżyseruje K. 
Tatarkiewicz. Tańce układu J. Hryniewickie'. 
Bilety w cukierni Oostomskiego od 10 rano do 7 
wlecz, bez przerwy. 

Jutro na przedstawieniu popotudnlowam o g. 
4 ej i w poniedziałek ó eodz. 8.30 wieczorem.dane 
będą dwa przedstawienia dramatu H. Leiwlka i 
A. Marka „Golem", Ceny na lutro po południu 
najniższe, na poniedziałek—zniżone. 

„Dzieje grzechu". grane beda w dalszym cląeu 
dziś wieczorem, jutro, w sobotę i w niedzielę. Po 
czałek o eodz. 8.30, koniec dziesięć minut po 12-ej 

TEATR KAMERALNY. 
Od dztó rozpoczyna w Teatrze Kameralnym w 

Grand-Hotelu szereg występów znakomity artystn 
Stefan Jaracz. 

Dziś, piątek I do wiórku włącznie „Romans 
pana kasjera" de F1ers'a I Calllavet'a, od środy 
„Szczęście Frania" Wł. Perzyńskiego. 

„Papierowy kochanek" ukaże się w niedzielę 
po południu o godz. 5-eJ. Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY 
Od dzisiaj wchodzi na afisz przemiła komedja 

Nikorowioza „W gpłebnlkti", pełna słonecznego, 
niefrasobliwego humoru, owiana jasną atmosferą 
dworku polskiego. „W gołębniku'- grane będzie 
do poniedziałku włącznie. 

We wtorek premiera arcywcsolej far:;- Hcn-
nequin'a .,20 dni kozy" w przeróbce pod reżyseria 
p. Micczi ;'Hc;esTo kapitalna krotochwila Dobrzań
skiego ..Żołnierz królowej Madagaskaru", urozmaf 
eona aktualncmi piosenkami i baletem. 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.30 " ' ' " - -orem oraz w nie

dzielę o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wieczorem grana 
będzie wielce interesująca sztuka' historyczna 
„Oencral Bem".' 

- — — ;o:——— ••"'"";*?..•> 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACH 

NADAWCZE I. 
Piątek, 21-go września. 
Warszawa. U l i m. — 13.00 S y g n a ł czasu, 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komuni
kat lotniczo-meteorologiczny; 13.10 Przerwa: 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodm v. 
nad program; 18.20 Przerwa: 17.05 „Przegląd wy 
dawnlctw periodycznych" . omówi prof. Henryk 
Mościcki: 17.25 Transmisja z Wilna: 17.50; Przer
wa; 18.00 Muzyka lekka w wykonaniu forklesit'rv 
Jerzego Petersburskiego 1 Artura Golda: 19.00 
Rozmaitości; 19.20 Przerwa; 19.30 Odczyt ,>. t. 
„Sport na wsi" wygłosi p. A. Mlłobęckl; 19.06'Ko 
munikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa noto 
wań giełdy zbożowej krakowskiej; 20.05 Nad pr" 
gram i komunikaty: 20.30 Koncert symfoniczny 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa 
zimińsklego I prof. Lucjan Budkiewicz (wiolon
czela) W przerwie biuletyn „Messager Polonals" 
w języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, kónju-
nikat lotniczo-metcorologiczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportówV 
i nad program. 

:o: 

Traktat wersalski zabronił jak wirełome 
Niemcom budowania bojowych ąparató* 
lotniczych. Nieograniczone jeJodU b o 
dowy statków powietrznych handlowych. 
Wobec tego Niemcy budują na w i e l k a 
skalę aeroplany aluminiowe „Junkersa 
a ostatnio odbył lot próbny olbrzymi 
Zepelin przeznaczony do komunikacji 

transatlantyckiej. 
Na ilustracji : o lbnym podegas lotu. 

Reklama - to potęga! 

Dziś i dni następnych! C A P I T O L 
Róg Zawadzkiej 1 Zachodniej Dziś i dni następnych! 

Bohaterski 
kochanek JOHN GILBERT Eleanor Boardman i Roy d' Arcy rzystwie 

w emocjonującym dramacie p. t. 

Bardelys, KSIĄŻĘ MIŁOŚCI 
Wielka orkiestra symfoniczna z udziałem 
organów pod batutą p. SZ. BAJGELMANA. Nad program? Wielka orkiestra symfoniczna z udziałem 

organów pod batutą p. SZ. .BAJGELMANA. 

U A G A : C f n y m , e j s c n a P l e r w s z y ^ a n s w dnie powszednie oraz C A • - i l . 
ł ł n U r t t od godziny 1-ej do 3-ej w soboty, niedziele i święta 50 g r O S Z y 1 1 Z l O t y . 

Stowarzyszenie Sportowe „ U N I O N " i—I Plac Sportowy Helenów. 
W niedzielę, d. 23 września 1928 r., r i n i f * l f | # l i c ł f t t l f 0 Mistrzostwo m. Łodzi i mistrzostwa klubów* Sfoor. Sport, 
o godzinie 3-e| po południu: Ww y j H ą j ! l»Jf t \ l l J l U W „Union" Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego, Ł. K. S„ Stow. 
Sport. .Sztorm" i Tow. Cykl . „Rekord". Podczas wyścigów uczczony aoitania wraz z łódzklemi uczestnikami F e l i k s W i ę c e k t r y u m 
f a t o r b i e g u d o o k o ł a P o l a k i . Z okazji I motocyklowego Zjazdu Gwiaździstego do Łodzi G y m k h a n a M o t o c y k l i s t ó w . — — 

S z c z e g ó ł y w p r o g r a m a c h . i—i K o n c e r t . 
Ceny mte|sc: wejście dla aezni l wojskowych — zł. 1 . — . dla, dorosłych — ml. 1.50, miejae sieozące F. G. 1 H. — zł. 2 .—. K — i ł . 2.50 
tarasy C. D i — E — cl. 2.50, taras A — zł. 3.—.. trybuna otwarta S — i ł . 3.50, trybuna kryta Z od 3 do 7 rządu — zł. 3.50, trybuna 
kryta Z 1 i 2 rząd — ał. 4.—. kupon do loty - zł. 5.—. Przedsprzedaż biletów w składzie aptecznym firmy A . D i e t e l , Piotrkowska. 

157, a w dniu wyścigu od U do 1-e) po poł. w lokalu klubowym Przejazd 7, tel. 27-25. 
R o z l o s o w a n i e r o w e r ó w p o m i ę d z y p o s i a d a c z y p r o g r a m ó w . 

Dr. Dr. med. 

<£mi'm$M* i gabfoot doatystyczDy 
p rzy Górnym Rynku. 

--oweka 294,111.2289 
[PRZ-F przystanku t ram. pabianickich) 

prz/ i f f iu je chorych w chorobach wszyst

spscjalnoscL od g. 10 rano do «-e| 
I u - o t . Szczepienie ospy, analizy (mo

c - u kału. k r w i , plwoc in etc.) operacie 
opatrunki. 

Parada 3 złote. 
;-* :-. W i z y t y na mieście :-: :-: 
Zahiagi i opsracie od umowy. Kąpiele 
Swl.-line. Naświetlania lampą kwarco
wa Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mos tk i 
i W !ziele i święta do godz- 2 po pol. 

Powrócił. 
C e g i e l n i a n a 2 5 

t e l . 3 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmuje od godz 

8 — 1 0 , 1 1 — 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

PROSZEK 

K O G U T E K 

S USUWA NflJUPORCZłws; r 

f B Ó L G Ł O W Y 

O s t r z e i e n i e . Przy kupnie nalały 
akcentować i wyraźnie żądać tyl
ko oryginalnych proszków z .kogut
kiem" Gałeckiego, znanych od lat 
trzydziestu 1 wystrzegać sie naśla-
dowalctw, aporczywi* polecanych 
w podobnem do naszego opakowa

niu, 

Od ZŁOTYCH 
pięciu tygodniowo, sprzedaję na RATY 
gotowe pal ta damskie i męskie oraz U-
BRANIA z najprzedniejszych materjalów 

„Odzież Polska" p

l ° £ X
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- powrócił 
- t e l . 4 1 - 3 2 . - • 
C e j r l e l n i a n a 4 1 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 

r y c z n y c h i mo

czop łc iowych . 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 
8—10 od 5 - 8 . 

Dr. 

I P . I I I I I 

Ratujcie swoje włosy 
stosując niezawodny płyn „ M I X T A " . 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 

i perfumerjach. 

zŁ 2.60 
. 2.10 
. 3.50 

8.50 

Cena prenumeraty: 
e t odz l miesięcznie — — — — 
Dt* robotników . — — — — 
He prowincji — — — — 

MLlto mu' i ..Koner IM" łącioie zi. 7.18 
Odnazenłe sa sosn 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wv0- lau rityaiisknwiatl. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

ł ryczpych 

iotrkowiln 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 12 do 
4 po p o t i od 8-ei 
do 9-ej wieczór . — 
W niedziele i świę

ta od 10—2 p 

przeprowadzi ł się na 

ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta II 

Specjalista ' „ 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i mo» 

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 11 

od 5 —3 wiecz. 

Dr Lewkowicz 
Choroby skórne.we 
neryczne i p ł c iowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6-*-8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Obuwie , f i r ank i bie 
Uzna, manufaktn-

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
uL Nawrot 15 1 p. 

Przed tekstem 1 
Za ukatem . 
Nekrologi 
Komunikaty . 
Zwyczajne 

Ceny ogłoszeń: 
fefclcle 30 groszy za wiwat milimetrowy 1-Umowy (strona 4 łamy) 

2 3 - - - . - . 4 . 
2 5 - - - - . . 4 . 

* 2 5 - - - - . 4 . 
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. d . dk t"oh^fyT^To?zy.WłBi' * — » » • » - • - « . - « I » - > « ' » . ogłoszeni. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki 7 , 

al 7 w rlffku Nc. i. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium swa

tane są> za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 •drmoooych redak

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


